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nakom ity dziejopis i mąż stanu  fra n ­
cuski Guizot, k tó ry  w sw ej długiej 
działalności politycznej wiele ze sp ra ­
wą po lską  m iał do czynienia, w e 
w spom ieniach sw ych, w sędziw ym  

w ieku  spisyw anych, parokro tn ie  do owej sp ra ­
w y pow raca. Ż a d en  z po ten ta tów  E uropy — 
p isze  — nie pod jął na serjo dzieła o d budow a­
nia  Polski, jakkolw iek nie szczędzono Polsce 
łudzących  obietnic; w szyscy posługiwali się Po l­
ską, n ik t jej na serjo nie służył. Rozlegają się 
sądy, iż rozbiory Polski były słusznym  skutkiem  
jej w adliw ych urządzeń  i anarchji. A  jednak , 
za  każdym  razem , gdy poruszają się n arody  
E uropy, porusza się natychm iast i Polska. Czy 
to  widm o, czy naród  ?

R ozw ażając dalej losy Polski, Guizot w i­
dzi jed n ą  głów ną przeszkodę do jej odbudo- 
nia; je s t nią — w ielkość spraw y polskiej. G dy 
jak ieś  plem ię A ustrji, jak iś  ludek górski P e lo ­
ponezu , T essalji czy Epiru  podnosi oręż, to b ę ­
dzie to  spór lokalny, chodzi tu pew nie o to, 
aby drobny  szczep n a  szczupłym  szmacie ziem i 
m ógł posługiw ać się sw ym  językiem , rozw ijać 
sw e przyrodzone w łaściw ości, O dbudow anie 
Polski to w ielk ie w ydarzen ie , burzące uk ład  
i spokój całej dz isie jszej Europy. O to d lacze­
go nikt na dobre n ie p okusił się o to w ielkie 
zadanie.

T a  wielka ro la  dziejow a, jaka  p rzypada 
P o lsce , w ynika z w arunków  przyrodzonych 
jej bytu. Polsce p rzypad ło  przodow nictw o

w śród ludzi bliższego w schodu E uropy przez 
długie wieki; w ięcej od tych  ludzi ośw iecona, 
z rozw iniętą w cześnie w olnością  obyw atel­
ską, mniej groźna, mniej zabo rcza  od Niem ­
ców, T atarów , M oskw y, skup ia ła  dokoła  siebie 
ludy, zagrożone przez o śc iennych  zaborców , 
którzy zagrażali jednocześnie  i P o lsce . D ążąc 
do zw iązku z L itw ą i Rusią, a p rzez  pew ien 
czas z W ołoszczyzną, Czecham i, W ęgram i, dzia­
łała  P o lska  w in teresie tych  ludów  i swoim 
w łasnym ; budując n a  drodze unji w ielkie p a ń ­
stwo, chroniła się przed  zagładą. Jest to 
w zniosły i tragiczny los Polski: być w ielką lub 
utracić w olność. W ielka ro la  Po lsk i w ynikła 
nie z w ojow niczości jej w ładców , k tó rzy  
w ogrom nej w iększości byli ludźm i aż nadto  
spokojnym i, i nie z zaborczych  d ążeń  narodu, 
lecz z in stynk tu  ocalenia w łasnego, k tó ry  k ład ł 
do dłoni narodu  sztandar w olności i zb ratan ia  
ludów.

I dziś P o lska  zm artw ychw sta jąca  znajduje 
się m iędzy dw om a państw am i, z k tó rych  jedno, 
Niemcy, przy lega szczelnie do jej granic, d ru ­
gie, Rosja, oddzielona w praw dzie  od nas z ie­
miami o ludności m ieszanej, tłoczy się całą siłą 
z dawnym  uporem  do naszych, tak  zw anych, 
etnograficznych granic, a chciałaby przeniknąć 
i po za nie.

O bydw a narody, niem iecki i rosyjski, są p a ­
rokrotnie od narodu  naszego liczniejsze, każdy 
z nich m a tradycję  wielu w ieków  zaborów  i za ­
chłanność w e  krw i. Pośród tych dw óch s z c z e ­
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pów  pow staje Polska, jako  naród, z w ielkich 
narodów  św iata najm niej liczny, bez obronnych 
granic naturalnych, p rzy legający  do m orza d rob ­
nym  szm atem  lądu, po łączonym  z głów ną m a­
są terytorjum  narodow ego  cienkim  paskiem  zie­
mi polskiej. Sam a kon ieczność w skazuje Polsce 
tradycy jną  drogę ocalen ia  odzyskanej n iepodle­
głości i m a znow u s tać  się ośrodkiem  dobro­
w olnego skupienia ludów , zagrożonych, rów nie 
jak  my, przez dw ie potęgi, Polska musi, jak 
daw niej tak  i dziś, m ąd rą  racją stanu  w etow ać 
braki przyrodzone sw ych  w arunków  geogra­
ficznych. Losy jej zależne były zaw sze w w yż­
szym  stopniu, niż losy innych  narodów , od traf­
nej polityki m iędzynarodow ej i stanu  w ew nę­
trznego. W  epoce rozkw itu  rozum u stanu  i cnót 
obyw atelsk ich , P o lska  w znosiła  się na  szczyt 
potęgi, gdy w ew nątrz  następow ało  rozluźnienie 
i jasność  łinji po lityk i zaciera ła  się, Polska n ie­
zm iernie szybko sp ad a ła  w otchłań upadku. T ą  
natychm iastow ość kary  i nagrody dziejow ej, ta 
w ie lka  w rażliw ość i czułość potęgi państw ow ej 
na  zalety  i w ady polsk ie  cechuje cały przełom  
Polski.

W  zaraniu sw ych dziejów , za M ieczysław ów  
i Bolesław ów , odrazu w ystępuje, jako groźna po­
tęga, aby  upaść następn ie  w dw uw iekow y sen 
i ro z te rk ę  polityczną. W yniesiona później za 
Jag iellonów  na w yżyny potęgi, sto jąca za Bato­
rego  u szczytu orężnej mocy, m ogąca wó wczas 
zabezpieczyć sobie na długie wieki bezp ieczeń­
stw o  od w schodu, gdyby nie niew czesna in ter­
w encja  Posssew ina, Polska, w lat kilkadziesiąt 
po tem  za J ina K azim ierza jest łupem  w ojow ni­
czych sąsiadów  i na k raju  zguby. W  ćw ierć 
w ieku  potem  za Sobieskiego dokonyw a naj ­
słynniejszego  czynu orężnego w swych dziejach, 
aby  niebaw em  za  A ugusta  II stać się polem  
h arcó w  K arola  XII i przedm iotem  złow rogiej 
op iek i Pietra. N astępn ie  spada coraz niżej, za 
A ugusta III sta je  się zajezdnym  domem w ojsk 
F ryderyka  i Elżb ety, za Stanisława Augusta 
spada  do roli w assa la  Rosji. To jednak aż do 
roku  1 772 tw orzy na karcie  Europy wciąż jeszcze 
w ielkie, rozlegle państw o, lecz spójrzmy na  tę 
k a rtę  o ćw ierć w ieku  później — państw a tego 
n iem a wcale, zn iknęło  doszczętnie, A w trzy­
dzieści lat z górą potem  ta Polska podnosi jaegr- 
na sk raw ku  ty lko  sw ego dawnego obszaru, 
w K ongresów ce, i oto pow stan ie  listopadowe, źle 
p row adzone, w strząsa  posadam i najpotężniejsze­
go w ów czas m ocarstw a Europy. Pow stanie 
upada i Polska na lat dziesiątk i pogrążona 
w  najcięższej niem ocy. I oto po latach  zm ar­
tw ychw staje  i w ciągu roku  odrodzonego bytu 
rozw ija  dziś na w schodzie  sw oją potęgę, prze­
noszącą  nas w czasy  W ładysław a IV, w każ­
dym  razie do epoki p rzed  pokojem  A ndruszow - 
skim.

Ż ad en  chyba naród  nie zna tak ich  w ahań 
potęgi, tak  szybkiej zm iany ok resów  mocy 
i upadku. S ła Rrzplitej op iera się n ie na w iel­
k iej m asie plem iennej, nie na szczęśliw em  po­
łożen iu  geograficznem , nie na wielkich p rzes trze ­
n iach , trudnych  4 °  opanow ania, nie na  n iep rze ­

branych bogactw ach p rzy rodzonych , lecz na cno­
tach rycersk ich  i oby w ate lsk ich  P o laków  i na m ą­
drej polityce. G dy w ięc te  m o ra ln e  podstaw y  
słabną, R zeczpospo lita  s ta c z a  się  w  p rzepaść.

Ż aden  naród  nie m a tak  s łu szn e j zasady, by 
w latach  upadku m ówić: nil desperandum; ża­
den nie m a słuszniejczej p o d staw y , by w latach 
pow odzeń w ołać: caoeant consules. Ż ad en  nie
ma tak  m ałej odległości od K a p ito lu  do skały  
T arpejskiej. W  chw ilach p o w o d z e n ia  p a  trjotyzm  
w Polsce nie pow iuien po legać  n a  tern , aby  spo­
czywać na laurach  i odurzać n a ró d  z a p ew n ie ­
niem, że już pognębiliśm y n aszy ch  w rogów , a gdy 
na nas ruszą znowu, dam y so b ie  ła tw o  radę.

Dziś rozw arły się na dw ie s tro n y  fale  m orza, 
które zatopiło Polskę, i n aród  s tą p a  suchą  s to ­
pą; lecz baczyć trzeba, aby  fa le  zn o w u  nie za ­
w arły się nad  głowami naszem i, pom yśleć  trze ­
ba o zbudow aniu  trw ałych  tam . o k tó re  fale roz ­
bijać się będą.

Dla żadnego narodu n ie są  ta k  g ro źn e  k lęsk i 
w ojskow e i błędy polityczne, ja k  d la  naszego. 
Rosja, oparta  o swój liczny szczep , o lbrzym ie 
przestrzenie, n iew yczerpane b o g ac tw a  p rzeb y w a  
pom yślnie najcięższs klęski. Po  epoce  sam o­
zwańców, s ta rta  na proch po tęg a  m o sk iew sk a  o d ­
radza się szybko, kraj, k tó ry  żadnego  n iem al o p o ­
ru nie staw iał najeźdźcom , o d radza  się i w raca 
na trw ałe  do potęgi. N aw et N apo leon  rozb ija  
się o p rzeszkody  geograficzne i k lim atyczne. 
W czorajszy p rzew ró t pogrążył R osję  w  odm ęcie 
k lęsk i anaręhji, lecz, dzięki sw ym  m aterja lnym  
w arunkom , tryum fuje znow u czerw o n a  R o sja  
nad bezsilnem i groźbam i całej n iem al re sz ty  
św iata i jedyn ie  arm ja p o lska  s taw ia  czoło r o ­
syjskiej naw ale.

Z e  zrozum iałem  napięciem  czy tam y  k arty  na" 
szych dzjejów, gdzie każdy  b łąd  k a rdynalny  
mści się w n iepow etow any  sposób  na  całych  
pokoleniach. U sadow ienie się Z a k o n u  K rzyża- 
ckiego na W schód  od W isły zem ściło  się sro ­
dze na całej późniejszej doli P o lsk i. D laczego  
z taką  boleścią przerzucam y k a rty  po w stan ia  li­
stopadow ego? Chłopicki, S k rzy n eck i c iężko  b łą ­
dzili, lecz czyż Dybicz nie po p e łn ił rów nie  c ięż­
kich błędó w? T ak . lecz za O stro łę k ą  idzie  n ie ­
wola paru  pokoleń, a Rosja, o p a rta  na m ater* 
jalnych p ierw iastkach  siły, ła tw o  w e to w a ła  sw e 
błędy przypływ em  tej siły, tych  zasobów , k tó ­
rych m iała poddostatk iem . W szak  k lęsk i po w ­
stania listopadow ego przep latane  zw ycięstw am i 
nie m ogą iść w  porów nanie z n iep rzerw an em  
pasm em  han iebnych  porażek ro sy jsk ich  w  w o j­
nie japońskiej lub naw et i w o sta tn ie j w ojnie 
niem ieckiej. Lecz po tych k lęsk ach  osta tn ich , 
po zam ęcie i terro rze w ew nętrznym , jak i po 
nich przyszedł, R osja wciąż żyje i g rozi jeszcze  
sąsiadom. Nie utraciły n iepodległości i N iem cy 
po swej olbrzym iej klęsce w w o jn ie  św ia tow ej.

Położenie Po lsk i wym aga w y tężo n ej czujno­
ści. F rancja, ob lana z trzech s tro n  m orzem , m a­
jąca na sw ych granicach słabą  H isz p an ję  za P i­
renejam i, W łochy, słabsze od niej a  przy jazne, 
Szw ajcarję i Belgję, ma jednego ty lko  groźnego 
sąsiada N iem cy i oto jak  gorliw ie  i p rzezorn i -

http://rcin.org.pl



Nr. 6 TYDZIEŃ POLSKI

u b ezp iecza  się przeciw ko nim, W łochy, po u p ad ­
ku  A ustrji. me m ają na sw ych granicach żadnej 
m ogącej zagrozić potęgi. Niemcy b iadają  nad  
sw em  położeniem  w środku lądu, k tó re  ich  zm u­
sz a  do czujności na  dw ie przynajm niej strony , 
lecz z Z achodu m ają repub likańsk i naród  fra n ­
cuski zuacznie m niej od nich  liczny i od paru  
po k o leń  już nie zaborczy w  Europie, z drugiej 
z a s  strony  trzykrotnie praw ie mniej liczny n a ­
ró d  polski, który, po odzyskaniu  sw ych ziem, 
m e żywi żadnych zaborczych  zam iarów ; w resz­
cie, Niem cy ogrom ną przestrzen ią  przy legają  
do m órz, Północnego i Bałtyckiego, i tw orzą o- 
g rom ną zw artą m asę narodow ą na dużej p rze ­

strzeni. Nie mówimy już naw et o położeniu ge* 
ograhcznem  i korzystnych w arunkach  Rosji, An" 
glji, b tanow  Zjednoczonych, Japonji.
....................................... .

U C ZU C IE  I  M Y Ś L .
W yleg ła  kula z  lufy i mkła, świszcząc srodze: 
Śmierć komuś—śmierć!.. Spokojny spotkał ją czas
rir * [w drodze,
W yssał z  mej pęd i rzucił-ołow iu kawałek,
M g™e myśl> bez poświstu i bzyku przechwałek— 
M yśl czysta, sentymentem żadnym nie opiła.
Lzas ją spotkał, chce pojmać, lecz myśl czas prze-

....... ........ ............ ....*..... ........ - .......... ... ...... .......

J f d w y i K O S  J A
ówiąc o „ewolucji bolszewizmu" ( Tv- 
dzień Polski" Nr. 3) pisałem, że cala 
tak zwana „ewolucja" ta sprowadza się 

, . . . , dP .te8°> ze komuniści w rozmaitych
dziedzinach życia ekonomicznego zmuszeni są coraz 
częściej wznawiać bezcelowość swych krwią pisa 
nych dekretów i rezygnując ze swej rzekomej twór­
czości wracac do dawnych metod gospodarki spo­
łecznej lub eż pozostawiać życiu iść swoim torem, 
bhe znaczy to jednakże, aby bolszewizm w dzie­
jach Rosji był tylko krwawym epizodem, po któ- 

. rym Rosja powroci do dawnego stanu
. Nasiona, które rzucali bolszewicy na glebe ro­

syjską, me przyjęły się i na zagładę są skazane 
me można jednakz^e zaprzeczyć, że bolszewicy g i t  
boko zorali tą glebę pługiem zniszczenia, przewra­
cając ziemię krając stare korzenie, wyrywając co
w £ T erZChm Wyrwali z ko iin iem  oby­watelstwo ziemskie („pomieszczików"), zgniotli da 
wną burżuazję, zburzyli przemysł wielki, życie mię*] 
skie, inteligencję. Lecz to, co w ziemię głęboko 
odwieczne zapuściło korzenie-włościaństwo zostało 
niezniszczone pługiem bolszewizmu.

Chłopa rosyjskiego, który przetrwał wieki nie- 
woh tatarskiej i pańszczyzny, który na swych ba-

CaratuT°SkIewski i imperjum Piotra Wielkiego, tego chłopa nie mógł bolszewizm 
ni zniszczyć m przerobić na swoją modłę. Wło­
ścianie, którzy nawet za czasów pańszczyźnianych
fm ^ pu,̂ zczal11 ZIen?lz e  swych rąk i panom swo­
im mówili ,my—wasi lecz ziemia—nasza", ci wło- 
ścianie nie oddali ziemi i bolszewikom na rzecz
a n an‘ tej ' 1któr  ̂ z dawien dawna władali, ani tej, którą zdobyli w czasie rewolucji. Z tego 
to korzenia, a nie z siewu komunistycznego, pow­
staje nowe życie na powierzchni zniszczonej przez

“ ™ k° *  rosyjskiej. Kosztem zniszczonej 
szlachty włoscianstwo rozszerzyło swój stan posia- 

anm i przekształca się na nową burżuazję wiejską, 
która o komumźmie słyszeć nie chce i z którą 
musi liczyc się wszechwładny rząd sowietów.

Rozpatrując rewolucję rosyjską ze Stanowiska 
stosunków agrarnych, widzimy, że rewolucja ta 
właściwie jest stanowczym i zwycięskim zakończe­
niem procesu, który dokonywał się drogą ewolucji 
na przestrzeni ostatnich dziesięcioleci, procesu 
przejścia ziemi z rąk. obywatelskich do rąk wło­
ściańskich. ^

Na początku XX wieku, proces ten dziejowy 
nabrał potężnych rozmiarów. Stwierdzały go suche 
sprawozdania Banku Włościańskiego, badała go 
statystyka ziemska, pisała o nim prasa, a Czechow 
w 1904 roku w cudownym melancholią gasnącei 
przesz ości owianym dramacie „Sad wiśniowy" po­
kazał tego wzbogaconego chłopa, który wyrzucał 
ze dworu dawnego dziedzica i wycinał jego stary
°igr0de.Jako zbyteczny> zysku nie dający zabytek pań­
ski. Stara Rosja umierała, topór śmiertelny był 
już przyłożony do pnia jej: do własności ziemskie} 
rządzącej klasy urzędniczo szlacheckiej.

Nadszedł rok 1905, w płomieniach stanęły dwory 
szlacheckie i topór włościański ciął w stary pień 
me powalił go odrazu, ale zadał mu cios potężny! 
Stłumione w krwawy sposób powstanie włościań­
skie, przyniosło jednakże włościanom zwycięstwo 
częściowe. Dużo bowiem właścicieli ziemskich nie 
powrociło do spalonych gniazd, lecz zaczęło pośpiesz­
nie wyprzedawać lub puszczać w dzierżawę majątki 
po cenach zniżonych, z czego ma się rozumieć 
skorzystali włościanie i rozszerzyli swój stan posia­
dania. Włościańska żądza ziemi nie została jednakże 
zaspokojoną, krzywda, która była wyrządzona wło- 
ścianstwu rosyjskiemu w roku 1861, przez źle 
przeprowadzoną reformę, dzięki której lepsze 
grunta oddano szlachcie, nie została w jego do- 
czueiu w całości powetowaną. ^

Nidszedt r°k 1917 i nowe potężne cięcie topo­
ra włościańskiego zwaliło stary spróchniały już Dień 
szlacheckiego stanu posiadania, chłop został panem 
Socjaliści rewolucjoniści, których włościanie posłali’ 
do konstytuanty wszechrosyjskiej, marzyli o social 
zacji ziemi, bolszewicy, którym ciż włoścfnie 
pozwolił, rozpędzić konstytuantę dążyli do komuni?
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stycznego urządzenia wsi, a chłopi podzieliwszy 
między sobą na własność prywatną majątki oby­
watelskie, gwizdali na te wszystkie projekty, a gdy 
rząd sowietów zechciał siłą wprowadzić komunizm 
i zaczął organizować komitety biedoty wiejskiej, 
włościanie rozpoczęli z tym rządem krwawą i za­
ciekłą walkę, z której wyszli, jak w roku 1905-ym, 
formalnie zwyciężeni, ale faktycznie zwycięzcami. 
Z wyjątkiem niewielkiej ilości tak zwanych „gospo­
darstw sowieckich", dla których zarekwirowano 
większe, wzorowe majątki, ziemia naogół pozostaje 
we władaniu indywidualnem wlościaństwa. W tem 
to włościaństwie, które w Rosji jak i w innych 
krajach wzbogaciło się dzięki wojnie, które na re­
wolucji najwięcej wygrało, a od ruiny ogólnej 
kraju mniej, niż inne klasy uaierpiało, w niem to 
trzeba szukać podstaw przyszłego życia dla Rosji.

Wieś o wiele lepiej ma się od miasta nawet 
w tych guberniach, które nie produkują zboża, 
i tam nawet chłopi nie przymierają tak głodem, 
jak ludność, bo jeżeli nię mają własnego chleba, 
to mają kartofle, jarzyny jakieś, krowy, kury, świ­
nie. I chociaż chłop dotkliwie cierpi i odczuwa 
braki rozmaite skutkiem ogólnej nędzy kraju, 
chociaż brak mu i bydła i narzędzi rolniczych, 
i sprzętów domowych, i odzienia i obuwia, to jed­
nakże resztki dobrobytu, jakie pozostały w Rosji 
z miasta przechodzą do wsi. Ludność miejska 
wszystko wyprzedaje: meble, naczynia, bieliznę, 
ubrania, dywany, instrumenty muzyczne, obrazy, 
książki. Chłopi to wszystko kupują. Wieś urządza 
teatr i bibljotekę, sprowadza lekarzy, aktorów i le­
ktorów dla odczytów.

JAN LEMAŃSKI.

RfiJ W P IE K L E
Ei son tiranni che di&r nel sangue 
e nell’aver di piglio

Inf. XII 105.

Uczta zbliżała się do tego kresu,
Kiedy po słodkiej szodonów posoce,
Smak ostrzejszego pożąda karesu:

Nie wonnych serów, lecz smacznych wysoce.
Z winsec—Roderer? Heidsick? Mumm? Pommery? 
Służba stręczyła gościom mezza voce.

Lucyfer giestem zciszył rozmów szmery
I rzekł, podnosząc swój kielich z szampanem: 

— Niech żyje Wilhelm, twórca nowej ery,
W której świat polem jest we krwi skąpanem. 
Hoch Hohenzollern, dostawca krwi kałuż! 

Gdybyś był dłużej nad Ńiemcami panem,
Ja, szatan, byłbym — o co chcesz się załóż — 
Zwinął interes. Na śmiecie byłoby 

Tam, nie tu, piekło. Lecz twej pychy Rausch
Zgubił cię. — Ja wohl, — rzekł z jękiem żałoby 
Kajzer. Myślałem, jak wielcy rzymianie, 

Zdobyć orężem obadwa półgloby
I zaprowadzić powszechną Germanję,
Tak aby jeder Mensch od A do Zeta,

Po kulturalnej na niemców przemianie,
Mówił językiem Schillera i Goeta;

Nie tylko materjalne ale i morał no-polityczne 
warunki życia są względnie lepsze na wsi, niż 
w mieście. Wieś ma samorząd, którego nie mają 
miasta, gdzie rządzą biurokratycznie fikcyjnie wy­
brane komitety wykonawcze („ispołkomy") Sowie­
tów, Sowiety zaś zbierają się tylko na uroczyste 
postedzęnia. Wieś mniej odczuwa despotyzm 
i samowolę władz sowieckich i dla tego, że dalej 
jest od władzy i dlatego, że zaciętszy opór jej 
stawia. To też, gdy ludność miast straciła w Sow- 
depji te nawet prawa człowieka i obywatela, jakie 
posiadała przy caracie i zeszła do położenia zupeł­
nie bezprawnych parjasów i niewolników, chłop 
odwrotnie czuje się więcej człowiekiem i obywate­
lem. n :ż za czasów carskich, bo chociaż i on oba­
wia się komisarza i agenta czrez wy czajki, ale patrzy 
na nich, jak na niebezpiecznych bandytów, których 
trzeba unikać, ale nie jak na panów, przed który­
mi zginał kark. Nie zważając na wszystkie okrop­
ności wojny domowej, których sprawcą i których 
ofiarą był chłop, ma on teraz więcej poczucia 
godności ludzkiej, niż przed rewolucją. Brak mu 
jeszcze świadomości narodowej i ogólno-państwo- 
wej, ale i tej nabywa widząc straszliwe skutki 
anarchji i rozkładu państwa. W każdym razie 
w kwestjach społecznych i politycznych rozumie
0 wiele więcej, niż rozumiał przed rewolucją. I je­
żeli ujarzmiona ekonomicznie i politycznie dawna 
wieś rosyjska była podstawą caratu, to nowa wieś
1 materjalnie i moralnfe górując nad miastem, jest 
podstawą przyszłej demokratycznej Rosji.

Wieś jest jedyną podstawą, na której można coś 
budować śród tej ruiny, jaką Rosja przedstawia

By wszystkie nacje rzymsko-katoliczki 
Podbiła wiary luterskiej konkieta,

I żeby wszędzie głosiły tabliczki:
Rechłs! linksl ab\ auf! ani zul durch! geradel 

Ogniem spłonęły cesarza policzki —
Rzekłbyś potsdamską odbywał paradę:

Links um nach Liittich! Rechłs um marsz do Ełku! 
„Fiir Kajzer, Gołt und Vaterlanda szły rade,

Pełne otuchy, jubelu i zgiełku.
Miljonowa szła falanga zbrojna,

Wroga każdemu obcemu zdziebełku — 
Arcytermitów ciąg, szarańcza rojna.
Lśnią pikielhauby, prą raub-rycerze...

Marschl Jlusrott&nl Linksl Rechłs uml—grzmi wojna... 
Nach Westen, Osten odżył drang w kajzerze. 
Ambitnych mrzonek wspomina swe piany: 

Wytnie francuzów, anglików wyrzeże;
Zniszczy yankesów kraj dżynem rozchlany; 
Zhaubicuje holendrów i Danję;

Rzym zbombarduje przez aeroplany —
Papsł mu niemiecką zaśpiewa litanję;
U-booty pruskie oceanem władną;

Topiąc, gdy nie z Prus, każdą Luzytanję;
Potęgą swoją grożąc wszeehzagładną,
Rządzi Paryżem, Londynem, New-Yorkiem; 

Wszystkie narody mu do kolan padną,
Pobejcowane niemieckim kolorkiem...
Roił, wypieków aż dostał na cerze.

Piekło go piekło... (Szampan strzelił korkiem).
M y dear rzekł Edward,dłubiąc w roqueforf- 

Misfortunel (Usta umoczył w kielichu) [serze;
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Sił^ k°nieczn°ści włościaństwa powinno odegry- 
wae'’decydują ą rolą w przyszłem życiu politycz« 
nem Rosji. A ponieważ wzbogacenie sią wsi 
kosztem miast jest ogólnem zjawiskiem życia po 
wojnie we wszystkich krajach, wiąc nasuwa sią 
wniosek, że nową Rosją od przyszłej Europy nie 
bądzle dzieliła już ta przepaść kulturalno-polityczna, 
która leżała między Rosją carską, a zachodem Eu­
ropy. Ta odrębna od Zachodu, zagadkowa „Święta 
Rosja" („Swiataja Ruś“) spłonęła w ogniu wiel- 
kiego pożaru, który był największym objawem 
wschodniego barbarzyństwa. Naród rosyjski w ja­
kimś szale sam podpalił i spalił dom, w którym 
mieszkał, a nowy, który powstanie na zgliszczach

będzie więcej podobny do tych, w których miesz** 
kają ludy Zachodu, jeszcze i dlatego, źe naród 
rosyjski w pracy nad budową swego domu nie 
obejdzie się bez pomocy Zachodu.

L. Kozłowski•

MYŚL ŁĄCZY.
Uczuciowe spoidła, wiązadłd serdeczne,
Jakżeż jesteście m ik . lecz jakże nie wieczne\
0  przyjaźni, jak jesteś słodka, sercu drogal
1 jak łatwo przyjaciół zamienia się w Wroga\
Bo sentyment, ehociażby nie wiem jak  gorący 
Ostygnie. Tylko jedna myśl na prawdę łączy.

'V

RZĄD A
rasa  p o lsk a  p rzystosow ała  się do p o ” 

trzeb  rozdzielonego na trzy  zabory  
spo łeczeństw a i w tych w aru n k ach  
spełn iała  zadaw aln iająco  sw oje za­
danie p rasy  dzielnicow ej. Dziś jednak , 

k iedy  P o lska  sta ła  się państw em  niepodle- 
głem , prow adzącem  już w łasną  politykę m ocar­
stw ow ą, kiedy w ypadki p ierw szorzędnej d o ­
n iosłośc i m ogące rozstrzygać o dobrobycie  
narodu  na szereg najb liższych  pokoleń , n a ­

stępują po sobie z zaw rotną szybkością, kiedy 
życie polityczne i społeczne try sk a  setką no ­
w ych zdrojów , spo łeczeństw o m usi podwyższyć 
skalę wym agań, s taw ianych  p rasie  polskiej, ma 
praw o żądać, żeby ta p rasa  nasza , zw łaszcza 
codzienna, stanę ła  na tym w ysokim  poziomie, 
na jakim  oddaw na stoi p rasa  n iem iecka, fran­
cuska, angielska. Boć każdy m ogący porów ny­
wać p rasę  zachodnio-europejską z naszą m us 
be? uprzedzenia przyznać, że to co dziś posiai

I  piły yon, dear, żałuje cię szczerze.
Sam jesteś winien swemu złemu lichu.
Potz donnerwetter— zaklął Wilhelm:— Warum 

Sprali mię, sprali, jak płótno na blichu?
Gdy przeciw burom ty sam grałeś larum 
I twój Kitchener ich ogniem i mieczem..

— Yes. The war but is not a rheubarbarum.
I  Know. Lecz Anglja pod hasłem człowieczem 
Gniotła kow-boyów, traperów i drwali, 

Mówiących, excuse, niemieckiem narzeczem,
Ażeśmy ich ucywilizowali.
England... — Pfui, Teufel! Anglicy — rakarze 

Erinów. Hindów, Birm, Guian, Transvaali —
Ferdammte Heuchler! Niechaj Bóg ich skarżę! 
— Bóg?! — tu Lucyfer wrzasł na cały salon, 

W stół pięścią trzasnął (aż jękło w puharze) — 
Bóg? Bóg na wieki z piekieł mych wydalon. 
Zaś kto w swą mo;wę Jego imię wtyka,

Ma być na węglach rozżarzonych palon.
Jam tu, Lucyfer, jedyny władyka.
Hej tam, pachołki, na żar go połóżcie — 

Hohenzollerna tego heretyka:
Niech ze dwie godzin poskwierczy na ruszcie! 
Wilhelm w krzyk. — Ratuj który Boga chwalisz, 

(Do mnie rzekł), chociaż katolicko-uście.
Proś za mną, może od kaźni ocalisz.
Erbarmt eueh, Teufel, lass mich seinl Gnadel 

Rzekłem: — Choć jesteś męki wart za Kalisz 
I za miast innych zbójczą kanonadę,
Nie jestem sędzią, nie moja to sfera.

To mówiąc, krzyża znak świętego kładę

(W myśli na czoło) i do Lncyfera 
Tak rzeknę: Władco i panie gehenny,

Choć polakowi przykra to afera 
Bronić tej koronowej hjeny,
Która krwawiła Poznanie i Wrześnie 

Za sen o wolnej ojczyźnie promienny,
Za wiarę, że ta Polska z martwych wskrześnie:

Dziś' gdy już kat jej został więźniem piekła, 
Dość kary dlań, że tkwi tu niepocześnie,

Że za grzech pychy dola go wysiekła,
Że w Europie niema już wziętości,
Że go Ententa przestępcą orzekła,

Że Gdańsk i inne stracił majętności...
Zlituj się, okaż łaski mu oblicze.
Lucyfer odrzekł: — Nie, nie wart litości.

Sei hart\ powiada jego ziomek — Nietzsche,
(Któryś tam dział w „Also sprachZarathustra"). 
Ż tych to ksiąg pruscy brali wzór panicze, 

Swój w nich konterfekt pieszcząc, jak w tle lustra, — 
Nie, litość dla tych mieć niczeaniątek,

Dla których prawem tylko pejcz i mustra?...
— Zrób dla Wilhelma tym razem wyjątek.
— Nie—rzekł Lucyfer i z szyderstwem w głosie 

Dodał: — ruszt zmienię mu na smoły wrzątek.
Dixi. Tu kat wziął Wilhelma za włosie 
I mimo jego protestów i jęczeń,

Wlókł go, jak żeniec kłak traw po pokosie,
Do drzwi z napisem tym: Pokój udręczeń.
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dam y w tej dziedzinie nie dorasta do poziom u, 
w ytw orzonego przez fak t niezależności p a ń s t­
w ow ej Polski, p rasie  naszej brak żyw otności: 
pom ija ona nieraz zdarzenia p ierw szorzędnej 
w agi krótkiem i, bezkry tycznem i notatkam i, in­
form uje swoich czyteln ików  skąpo, n iedok ła­
dnie, albo co gorsza błędnie; nie zdołała się 
jeszcze  zróżniczkow ać politycznie, cierpi na 
chroniczny  b rak  w yszkolonych publicystów , 
zan iedbu je  tak  w ażny dział, jak korespondencje. 
Czyż to bowiem  nie skandal żeby w chwili 
najgorętszej ofenzyw y bolszew ickiej p rasa  w ar­
szaw ska  nie zdobyła się choćby na jednego 
koresponden ta  w ojennego, a ograniczała się do 
pom ieszczania szablonow ych kom unikatów  sz ta ­
bow ych.?

P rzykładów  m ożnaby przytoczyć bez liku. 
T a k i sm utny stan  rzeczy daje się pon iekąd  
w ytłom aczyć: N ajprzód  organizacja po lityczna  
spo łeczeństw a w yprzedziła  organizację prasy , 
po tem  m nóstwo sił fachow ych odpłynęło  do 
u rzędów  państw ow ych; po trzecie p rasa  w alczy 
z drożyzną papieru, robocizny etc.

Nie m ożna jednak zaprzeczyć, że jeżeli pe­
w na część ujem nego stanu  rzeczy w tej dzie­
dzinie należy przypisać sam ej prasie, to w iększą 
część winy ponosi bezw ątp ien ia  rząd, k tóry  
p a trzy  na  prasę jak  na w rogie m ocarstw o, z a ­
m iast starać się zaw rzeć z niem sojusz. J e s te ś ­
m y św iadkam i jak  z jednej strony p ra sa  u sk a r­
ża  się na rząd, że ten  trzym a ją w n ieśw ia­
dom ości co do najw ażniejszych  spraw  bieżących, 
o k tó rych  społeczeństw o pow inno coś n iecoś 
w iedzieć, z drugiej zaś strony  rząd  patrzy  
krzyw em  okiem na kam panję, p row adzoną p rze ­
ciw ko polityce różnych  m inisterjów , na dotkli­

STANISŁAW POZNER.

CUD NRD MARNĄ.
(Z CYKLU: EUROPA PO WOJNIE).

Z e w szystk ich  p ań stw  Entente*y najbar" 
dziej w ystaw iona na Iszwank, najboleśn iej 
d o tk n ię ta  była Francja. F rancja  przecież w e­
dług św iatoburczych, napo leońsk ich  planów  
m egalom anów  berlińskich, m iała przedew szyst- 
kiem  zapłacić koszta  wojny, m iała być uszczu­
p lona terytorjaln ie, ponoć aż do u tracen ia  
Szam panji, a m oże naw et i Burgundji, nie mó­
w iąc nic już o koloniach  afrykańskich , m iała 
w ogóle być sprow adzona do zera, jako  m ocar­
stw o. Istnieje pod tym  w zględem  cała  lite ra tu ­
ra, znana, być może, z czasów  okupacji czytel­
n ikow i polskiem u. Istn ieje  nader ciekaw y, n ie ­
znany u nas dokurm nt, a m ianowicie zeznanie  
senato row ej francuskiej pani D elbet, k tó ra  p rze­
bytą cały  okres bitwy nad M arną w dom ku, 
jak i posiadała  nad rzeczką  G rand M orin. Pani 
D elbe t widziała tryum f i upadek arm ji von 
K lucka, idącej na Paryż w  tem  prześw iadczeniu ,

wą, choć nie zaw sze u sp raw ied liw ioną , krytykę 
na u jaw nianie fak tów  s ta w ia jąc y c h  w ujem nem  
św ie tle  różne reso rty  i na n ied y sk rec je , szko ­
dzące nieraz pow ażnie  po lityce  rządow ej w e­
w nętrznej czy też zew nętrznej, np. u jaw nien ie  
w arunków  pokojow ych p rzed  czasem . Słow em  
daje się stw ierdzić ten  n iep o żąd an y  fakt, że 
prasa na ogół prow adzi p o litykę  opozycy jną  
w zględem  rządu, z drugiej zaś s tro n y  rząd  zaj­
muje n ieraz w stosunku  do p ra sy  stanow isko  
nieprzychylne.

A  przecież tak i sto sunek  je s t n iepożądany  
dla obu stron; na tej w ojn ie w ychodzi na jgo ­
rzej in te res narodow y polsk i. P o ró w n a jm y  tylko 
stosunek  rządu  np< n iem ieck iego  lub angiel­
skiego do tam te jsze j prasy . O b a  czynn ik i idą 
ręka  w rękę, p rasa  ko rzysta  obfic ie  z infor­
macji, z inspiracji, a w zam ian  za to w sp iera  
potężnie po litykę  swego rządu . Na dany  znak  
z góry zajm uje jeden  front w sp raw ach  ogólno­
narodow ych, w ytw arza  zw arta  opinię publiczną, 
w k tórej rząd  znajduje silną p o d p o rę  w  sw oich 
zam ierzeniach. R ządow i naszem u  m ożna uczy­
nić ten  zarzut, że nie zdaje  sob ie  spraw y 
z potęg i p rasy , że nie potrafi użyć jej zą n a ­
rzędzie w sw ojem  ręku, że lekcew aży  sobie 
jej w spółpracow nictw o i w sp raw ach  obcho­
dzących  ogół^ o tacza się ta jem niczością , w w ięk­
szości w ypadków  zgoła n iepo trzebną ; pow iem  
naw et, że lęka się kon tak tu  z p rasą .

O tóż naszem  zdaniem  tak iem u stanow i rze ­
czy należy jaknajprędzej kres położyć. R ząd 
pow inien  w ejść w  jaknajsciśle jsze  porozum ie­
nie z pow ażnem i organam i opinji publicznej, 
T rudności pow ażniejszej na tu ry  nie sto ją  tu ta j 
na p rzeszkodzie  i należy ty lko o k azać  trochę

że „jutro* jej oficerow ie spędzą  w ieczór w Co- 
medie F rancaise i że podzielą m iędzy sobą fo­
tele u stołow  suto zastaw ionych s łynnych  naw et 
w Berlinie jadłodajni Paillard , Cafe de Paris, 
Lucas albo L aperouse. W  pew nym  m om encie 
zarekw irow ano dom ek pan i D elbe t dla samego 
generała. tvrzywdy fizycznej jej nie uczyniono. 
G enerał był bardzo  grzeczny, m ów ił doskonale 
po francusku, ty lko p rzek o n y w ał gospodynię, 
że „Francji już niem a, jes teśc ie  narodem  upa­
dłym, jak   ̂ R zym ianie w ok resie  upadku. Nie 
macie armji, w asi genera łow ie  są idjoci, wasi 
żołnierze są  anarch iści. D aliście św iatu  N apo­
leona, ale dziś nie w iecie w ięcej czem  jest woj­
na. Świat m usi na leżeć do sz lachetnych , do sil­
nych, do m łodych, t. j. do N i e m c ó w " . P a n i  
Delbet s ta ra ła  się bronić i O jczyzny swojej 
i armji. G en e ra ł pogardliw ie w zruszał ram iona­
mi i p o trząsa ł p ięknie w yhodow aną brodą. „Ju­
tro będziem y w  Paryżu. Z a  m iesiąc w ojna b ę ­
dzie skończona . Pani jest już N iem ką i poddaną 
mego N ajjaśn iejszego  Pana. F rancja  m oże być 
tery to rjaln ie  tem  tylko, czem jest m oralnie. Nam 
po trzeba  ziem i, bo nasze kobiety  rodzą  dzieci." 
Te i tem u podobne  groźby w yrzucał ze siebie 
w ie , . genera ł, k tóry z sub te lnością  i taktem , 
w łaściw ym  poddanym  H ohenzollernów , zmusił
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d o b re j w oli obustronnej. Jak wiadom o przy  
k a ż d em  m in isterstw ie  i urzędzie autonom icznym  
is tn ie ją  w ydziały  prasow e, k tóre w pew nych 
w a ru n k a c h  m ogłyby służyć jako organy p o ­
średn iczące . Jeszcze lepiej skoncentrow ać kon ­
ta k t  w  w ydziale prasow ym  prezydjurn m ini­
strów . A żeby  jed n ak  redaktorow ie i publicyści 
m ogli zadzierzgnąć ściślejszy  w ęzeł z rządem , 
rad z ib y  w idzieć na czele w ydziałów  prasow ych 
p o w ażn y ch  publicystów , byłych redaktorów  p o ­
czy tn ie jszych  pism , znających  dokładnie p o ­
trzeby  p rasy  i c ieszących  się zaufaniem  w p o ­
śród  jej rep rezen tan tów . Jestto  w arunek bardzo  
w ażny. Z  byle referen tem , nie znającym  orga­
n izacji p rasy , nie w tajem niczonym  w a rkana  
red ak cy jn e , w k ierunk i spo łeczne i polityczne, 
p o w ażn i p rzedstaw ic iele  p rasy  konferow ać nie 
zechcą , gdyż z góry  w iedzą, że kon tak t taki 
nie doprow adziłby  do porozum ienia i w spó ł­
p raco  w nictw a.

Już dziś w gronie u rzędn ików  państw ow ych 
zna jdu je  się cały  zastęp  b. dziennikarzy i p u ­
b licystów , k tórzy z pow odu  kilkuletniego zasto* 
ju  w  p rasie  szukali sobie  pew nie jszych  s tan o ­
w isk. Ci ludzie nie są  jednak  odpow iednio p rzez 
rzą d  spożytkow ani, siedzą nieraz na p o d rzę ­
d nych  posadach  i spełn ia ją  czynności, nie m ają­
ce n ic  w spólnego z ich  daw nie jszą  dzialnością. 
O tóż  tak ich  ludzi rząd  pow in ien  posadzić na  
czele wydziałów  prasow ych , albo też um ieścić 
ich  w  w ydziale prasow ym  przy  Prezydjurn Mi­
n istrów , jeżeli uzna, że ten  urząd jest najodpo­
w iedniejszym  dla pod trzym ania  kon tak tu  s ta łe ­
go z prasą.

Nie dość jednak  na tem ; trzeba jeszcze, p o ­
za stycznością z przedstaw icielam i prasy, za ­
pew nić tej ostatniej dobre i szybkie inform acje.

Do tego zadania pow ołana jest w pierw szym  rzę ­
dzie rządow a agencja  telegraficzna. A le  nasz 
P . A. T. nie stoi bynajm niej na w ym aganym  
poziomie; raz w raz rozlegają się skargi prasy  
pod adresem  tej instytucji, k tóra pom im o dłuż­
szego istnienia nie potrafiła  się zorganizow ać. 
Nie posiada ona koresponden tów  w  najw ażn iej­
szych centrach politycznych europejsk ich , nie 
m ówiąc już o A m eryce, czerpie p rzew ażn ie  w ia­
domości z drugiej ręki, a co gorsza, ze źródeł 
nieraz w yraźnie w rogich nam  np. z g aze t n ie­
m ieckich.

K ierow nictw o P A T ’a Jest n iedo łężnem  nad 
wyraz i dlatego obow iązkiem  rządu , o ile dba 
o dobry stosunek do prasy, jest postaw ien ie  tej 
agencji na poziom ie europejskim . M a się rozu­
mieć na ten  cel niezbędny jest odpow iedni kre­
dyt. D obrych korespondentów  trzeba  bowiem  
hojnie opłacać, co jest spraw ą trudną ze wzglę­
du na niski kurs naszej w aluty za granicą.

M ając dobre, szybko podaw ane |i  źródłow e 
depesze, p rasa  nasza już dzięki tem u jednem u 
udogodnieniu, podniesie się znakom icie. A le 
trzeba, żeby te wiadomości agencyjne były uzu­
pełniane rzeczow em i, sumiennemi, podaw anem i 
w  porę kom unikatam i w ydziałów  prasow ych, 
żeby m inisterstw a porzuciły m etodę konspiro- 
w ania w stosunku  do prasy. Z  drugiej zaś 
strony rząd m a praw o i obow iązek  wymagać 
od prasy ażeby w pew nym  zakresie  popierała 
jego politykę, żeby poddaw ała się jego kierow ­
nictw u w w ażniejsżych  w ypadkach, żeby jed- 
nem  słow em  zdyscyplin izow ała się, o ile w y­
m aga tego in teres narodow y, dalej, żeby źle nie 
zużytkow yw ała udzielanych sobie poufnie w iado­
mości i nie popełn ia ła  karygodnych n iedysk re­
cji.

pan ią  D elbet do asystow ania  mu z w erandy jej 
w łasnego  domu przy  p rzeglądzie armji tryum fa­
to rów , idącej na Paryż. O w a defilada trw ała  
dzień  cały. „Widzi pani! W idzi panii w ołał co 
czas pew ien  generał. Nic nie pow strzym a im ­
p e tu  tak iej armji. P roszę pa trzeć  na m oich żo ł­
nierzy, w ich oczach palą  się w szystkie am bicje 
C ezarów  i A leksandró w W ielkich. T o  nie tłu sz ­
cza żołdaków  najem nych. T o  są panow ie św ia­
ta ! .."  Serce ledw ie dygotało  w p iersiach  s ta ­
ruszki. G dy znalazła się w reszcie sama na gór- 
nem  p ięte rku  willi, k tó rego  używ alność ła sk a ­
w ie było jej pozostaw iona, p łaka ła  długo, Łzy, 
cały  dzień  tłum ione, sączyły  się po bruzdach  
w yrzeźbionych  w starości, „Czyżby to było  
m ożliw e, co m ów ił ten  obrzydliw y Prusak? 
C zyżby oni napraw dę m ieli być nazaju trz  w P a ­
ryżu? Przecież m am y a rm !ę, mamy generałów , 
a lian tką  naszą jest n iew yczerpana w ludzi R o­
sja!" S taruszka ledw ie nad  ranem  zasnęła, a gdy 
się zbudz ła o 9-ej rano , zauw ażyła, że stoi 
obok jej łoża w ierna  s łużąca  i na  ca y gło? 
woła: „Proszę pani, P rusacy  uciekli!... P rzed
chw ilą ordynanse w biegli do kuchni, na p rędce  
spakow ali naczynia kuchenne  i ulotnili się, w o ­
łając: kaput, kaput!... S taruszka  zeszła na dół.
Nie w ierzyła oczom swoim . Szukała genera ła

w ogrodzie, w ychodziła  na drogę, p rzyk ładała  
rękę do czoła, w chodziła na m ansardę, aby 
z gołębnika p rzez  lunetę w yjrzeć na drogę, na 
rzekę, poza rzekę. Niebo było jasne. Cisza za ­
legła w około. W  dw ie godziny dopiero  zauw a­
żyła p ierw szych  zbliżających się żołnierzy fran­
cuskich. W yszła  im na spo tkan ie . Błogosław iła 
na  drogę. O ddała cały zapas w ina, jaki m iała 
w  piwnicy. P y tała  oficerów , co się stało? Gdzie 
wielki generał, k tó ry  wczoraj leszcze znęcał się 
nad jej starością? U słyszała, że N iem iec został 
pobity, że arm ja v c a  K lucka jes t w rozsypce, 
że pędzą ją p rzed  sobą..,

T o  był ów cud nad M arną. W o jsk a  francu­
skie pobite  pod Charleroi, odstępu jące od granicy 
w ciągu dni kilkunastu  przed  następującym  nie­
przyjacielem , zatrzym ane zostały  rozkazem  
Joffre’a^nad M arną Niemiec widział już siebie 
w Paryżu. Już dyktow ał, jak  p rzed  czterdziestu  
kilku laty, w W ersalu  sw oje w arunki pokoju, 
które m iały być likw idacją potęgi m ocarstw ow ej 
Francji, luż byli m ianow ani gubernatorow ie de­
partam entu Sekw any i Paryża. Już były  ułożone 
szczegóły „tryum fu*, jaki m iał tow arzyszyć 
wejściu W ilhelm a Ii-go i jego syna do Paryża, 
w zorow anego na starorzym skiej tradycji Cezara 
i Pom pejusza i Hadrjana. Nagle w szystko pry-
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. pojęte i p rzeprow adzone w spółpracow - 
m ctw o rządu z p rasą  w ydaćby m ogło nader po ­
żądane  rezultaty. P rasa  nie byłaby narażona 
n a  pow tarzanie kłam liw ych, alboftendencyjnych 
wiadom ości, pochodzących z n iepew nych a czę- 
sto w rogich polskości źródeł, zyskałaby  na  p o ­
w adze wśród sw oich czytelników , w ydziały  p ra ­
sow e nie byłyby zm uszone rozsyłać tak  czę- 
stych dziś sprostow ań, rząd  zaś zyskałby opar­
cie dla swojej polityki w ew nętrznej i zew nętrz ­
nej, poparcie, k tórego b rak  tak  silnie się dziś 
odczuw a w sferach  rządow ych.

T ego rodzaju przym ierze, czy w spółpracow - 
nictw o, rzecz p rosta  nie pow inno w pływ ać na 
w olność prasy w ypow iadania sw ego zdan ia  co 
do działalności niektórych organów  rządow ych; 
p rasa  bowiem nie m oże w yrzec się ro li k o n tro ­
lera  i krytyka, nie m oże p rzestać  być sum ie- 

sP<p̂ ®c.znem ’ to jeJ głów ne zadanie, rac ja  
g łów na jej istnienia. Słow em  w społpracow ni- 
ctw o nie w yklucza n iezależności opinji. C hw a” 
ła  Bogu prasą nasza  jest uczciw a, nie pójdzie 
na lep subw encji, k tó re  graniczą z p rzekupstw em , 
ale w łaśnie dlatego, że jes t uczciwą, ma praw o

żądać, żeby  rząd  u łatw ia ł jej p rac ę  dla dobra 
narodu, zam iast ją  u trudniać. N ie schodząc  w ięc 
w dziedzinę poparcia  m ate rja lnego , k tó re  koniec 
końców  d ep raw u je  każdą  p rasę , rząd  polski mo 
że sku teczn ie  przyczynić się do  podniesien ia 
znaczenia  społecznego prasy, a zarazem  zyskać 
w niej po tężnego  sprzym ierzeńca, k tó reg o  rękę 
aż do tąd  lekcew ażąco  o d trącał.

Na tem  przym ierzu, jak  zaznaczyłem , zyskają 
obie strony  a najw ięcej sam o sp o łeczeń stw o  po l­
skie, k tó rego  in teres p o w in ien  być tu ta j m iaro ­
dajny.

Neułer.
fB t.ii.nB iin iiiiB tM uim iH iit.m nm nitiiB iK iK itO T iT B u iim iH u iiłiiiiiiip .iiiii .iir iin ita im n inm ntm iran tiim m m B B iim in inm im ™ ,

N IE Z A L E Ż N O Ś Ć  ‘P O E Z JI.
Spytdno raz poetę: — Z  jakiej pan jest 
Czy endeckie pętają cię idealiki—
Z  szlacheckim herbem pełna dobrobytu miska?
Czy też Wolisz pepees i szare chamiska?
Komu wolisz poezji swej przyświecać zniczem?
Poeta rzekł: Jam jest sam, nie związany Hiczem.
iro»n«nin in«ntm ii.iin i.im w n1ii„ a [ i« n iiiiir« iiiiH im ttu iiii iiin iin )innn»n łr.ia iitt-rtw iii» liw m iiliMMMł«...M..MMMT.,nH,n ^ CTH, T

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
ROKOWANIA POKOJOWE

Zanim pełnomocnicy stron obu zasiądą wreszcie 
przy^ wspólnym stole konferencyjnym, trwa aż nadto 
długi okres preliminarjów, który bolszewicy-spraw- 
cy podwójnej naraz ofenzywy: czerwonych armji na 
nasz front wojskowy i „pokojowych" równocześnie

eło. T rzeba  było w ędrow ać przyśpieszonym  
m arszem  aż nad rzekę  A isne, tracąc  po drodze 
arm aty  i jeńca, R ozw iała się w nicość w izja 
P aryża  u stóp Lohengrina.

Jak  niegdyś, jak  p rzed  wiekam i u progu Lu- 
tecji strzaskany zosta ł oszczep barbarzyńcy , 
k tó ry  przychodził zniew ażyć św iątynię P iękna 
i K ultury. Pani Senatorow a Delbet by ła  p rze ­
konana, że to legendow a Święta G enow efa, 
czuw ająca  nad Paryżem  za czasów  A tty li — po 
raz  w tóry  uratow ała  Lutecję. M iała w  salon iku  
s ta rą  już graw iurę ze znanego m alow idła Puvis 
de C havanne’a, zdobiącego ścianę Panteonu. 
Rle i A nato l France, s ta ry  scep tyk  i irónista, 
nie m yślał inaczej.

P rzysięga Jonhaux, sek re tarza  G eneralnej 
K onfederacji P racy  (C. G. T .) nad  zw łokam i 
Jaurósa w obliczu Izby depu tow anych  i w  o d ­
ległości m iesiąca, g ran icząca z cudem , w ygrana  
nad  M arną—to były dw a m om enty, k tó re  z a w a ­
żyły na  psychologji zbiorow ej tłum ów  fran cu ­
skich, zm obilizowanych i w cielonych do s z e re ­
gów. Nie w iadom o mi, czy F rancja  b y ła  do 
w ojny przygotow ana m aterjaln ie. O b se rw ac ja  
osob ista  każe raczej przypuścić, że p rzy g o to ­
w ana nie była.

W  odpow iedzi na prow okacje n iem ieckie

odezw, obliczonych na złamanie frontu wewnętrznego* 
usiłują wyzyskać w celu zaświadczenia przed Eu­
ropą swych niezmiennie pokojowych zamiarów 
Odbywają się wciąż targi o natychmiastowe zawie 
szenie broni, o wybór miejsca rokowań.

Przy walce manewrowej, zupełnie słusznie za-

P ^ y ^ ó c i ł a  była na rok p rzed  w o jną  trzy letn ią  
służbę w ojskow ą. Nie m iała am unicji, ani cięż­
kiej artylerji, ani wielu innych  rzeczy  p o trze ­
bnych do pow odzenia w ojny. N ie m iała  am u­
nicji i d latego, pędząc N iem ców , n ie  m ogła p ę ­
dzić ich dalej niż nad A isne, a  znaw cy  mówili, 
ze po rażka  nad  M arną była ta k  w ielką, że m o­
żna było z łatw ością N iem ców z g ran ic  Francji 
p rzepędzić. Nie m iała ubrań dla żo łn ierzy . Nie 
m iała szpitali ani lekarstw . W szystk ie  te  b rak i 
m ściły się na niej boleśnie. Z  pow odu  p a n u ­
jących stosunków  sanitarnych w  drugim  roku 
w ojny m usiał pójść do dymisji tak  zdolny  o rg a ­
nizator jak  pan  M illerand. T rzeb a  było w ysy­
łać kom isję za kom isjam i do A m eryki, do Bra­
zy lii do A ustralji, aby za cenę zło ta skupow ać 
najelem entarn iejsze przedm ioty ekw ipow ania  
i aprow izacji. Moralnie zaś F rancja  do w ojny 
nie była w cale przygotow ana.
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znaczają koła rządowe, nie może być natychmiasto­
wego rozejmu. Trzeba by wykreślić bardzo zło­
żoną Imię demarkacyjną i kazać czerwonym armiom 
cofnąć się poza nią. Możemy od siebie dorzucić 
i drugi jeszcze argument, którego niema powodu 
przykrywać wstydliwie listkiem figowym: nie mamy 
żadnej pewności, że rokowania dadzą wynik po­
myślny, nie możemy osłabiać więc przewagi naszej 
nad przeciwnikiem. Chcemy być z bolszewikami 
sam na sam, bez postronnej interwencji — i dlate­
go żądamy, by miejscem spotkania był Borysów. 
Dotychczas w postępowaniu rządu i w jego odpo­
wiedziach wszystko jest dla nas zrozumiałe.

Natomiast powstaje szereg znaków zapytania, 
gdy od tych rzucających się w oczy szczegółów 
odwrócimy wzrok ku zdarzeniom mniej jaskrawo 
narzucającymy się uwadze.

Mówiło się u nas dużo o tworzeniu „wału 
ochronnego" państw powstałych na gruzach b. im- 
perjum. Czyniło się w tym kierunku pewne kroki. 
Odbywały się w Warszawie konferencje z delega­
tami Finlandji i Łotwy, nawiązywało się, jak się 
zdaje, pewne porozumienie z Estończykami, Jakiż 
tych konferencji rezultat? Delegacja łotewska wy­
jechała, nic nie wywożąc konkretnego i natychmiast 
niemal wszczęły się rokowania Łotwy z Bolszewją 
® pokój. Z pierwotnych helsingforskich zamiarów 
niezawierania pokoju na własną rękę — nic się nie 
ostało. Czy nie bylibyśmy silniejsi, przychodząc na 
konferencję łącznie z Finnami, Łotyszami, Rumuna­
mi, Ukraińcami? Mielibyśmy w każdym razie w rę ­
ku atut poważny, mogąc zaprezentować delagację 
Ukrainy. Tymczasem będzie zapewne tak, iż nam 
to zostanie przez towarzysza Joffe zaprezentowaną 
delegacja ukraińskich sowietów, jako potencji, ro­
szczącej sobie pretensje do układania się z Polską.

To pozostawienie wolnej ręki w rokowaniach 
pomniejszym narodom da się chyba tem tylko wy- 
tłomaczyć, że Polska nie chce się obarczać serwi­
tutem ulegania zbyt silnej u tych narodów chęci 
natychmiastowego pokoju, podczas gdy my mogli­
byśmy stawiać warunki twarde i obstawać przy nich 
mocno. My jedni jesteśmy w możności przeprowa­
dzić postulat granic 1772 roku i, gdyby się sowie­
ty nań nie zgodziły, zdobyć je ręką zbrojną. Je­
żeli rząd naprawdę zechce być stanowczy, to ten 
zamiar niekupowania pokoju za wszelką cenę roz­
grzeszał by go z winy nieskupienia dokoła siebie 
w decydującym momencie rokowań wszystkich swo­
ich sąsiadów.

Drugim znakiem zapytania, jaki postawić mu- 
simy, jest: o ile jesteśmy przygotowani do 
przedstawienia bolszewikom rewindykacji? Czy są 
wyszczególnione i obrachowane ostatecznie wszel­
kie wywiezione fundusze, czy są ustalone zasady 
dochodzenia strat, pomiędzy któremi na pierwszym 
planie powinien przecież być postawionym utracony 
dorobek Polski w Rosji i na Ukrainie? Czy jest 
obmyślony jakiś system tych rewindykacji, które 
przecież nie w rublach sowieckich winny być wy­
płacone?

O rokowaniach, tak już bliskich, niewierny zatem 
prawie nic, jeżeli chodzi o rzeczy istotne. Ocze­
kiwać będziemy ich wszczęcia] z zainteresowaniem, 
niepozbawionem niepokoju.

SPRAWA ZAGŁĘBIA RUHR.
Sprawa zagłębia Ruhr stała się nieoczekiwanie 

pierwszorzędną kwestją międzynarodową. Jest już 
drugorzędnym szczegółem znamienity bądźcobądż 
fakt prawidłowej, otwartej wojny między socjali­
stami już nie dwuch narodów, lecz dwuch odcieni 
partyjnych. Solidarność proletarjatu okazuje się mi­
tem nader złudnym...

Ważniejszem jest, iż rząd berliński wprowadził 
w strefę okupacyjną armję stutysięczną, nie otrzy­
mawszy od sprzymierzeńców ostatecznej na to zgody. 
Poczyna sobie zatem z postanowieniami traktatu 
wersalskiego nader swobodnie. Francuzi w odpo­
wiedzi na to okupują Frankfurt i szereg innych 
miast niemieckich. Czynią to po raz pierwszy na 
własną rękę, nie pytając o zgodę Angiji. Konfe­
rencja ambasadorów, która po rozejściu się Rady 
Pięciu miała kontynuować dyktaturę mocarstw nad 
światem, stała się nieużyteczną fikcją...

Co więcej, w Ameryce podnoszą się głosy pro­
testu z kół, zbliżonych do Wilsona: krok Francji 
obala Ligę Narodów. Istotnie, jeżeli zasadą Ligi 
Narodów jest skrępowanie wszelkiego samodziel­
nego działania wobec wybuchu każdego nagłego 
pożaru — to zasada Ligi Narodów została obalona, 
lecz obaliła ją rzeczywistość.

Francja okazuje więc pośrednią protekcję rewo­
lucjonistom westfalskim. Przewidywaliśmy to już 
uprzednio. Zupełnie jednak rozumiemy obawy 
Francji przed wkroczeniem do Nadrenji nad miarę 
istotnej potrzeby wielkiej armji knechtów, czasowo 
służących socjalistycznemu rządowi, gdy wiadomo, 
że jednym z zamiarów Kappa i Liittwitza było ob­
sadzenie Ruhry przez tychże knechtów, tylko już 
na rzecz reakcji.

Znamy przecież podobne próby rozniecenia po­
żaru powstańczego tuż u granicy, by zalewać go 
następnie potokami krwi i ściągać pod pozorem 
walk wewnętrznych jąk najwięcej rozgrzanego już 
walką żołnierza. Mieliśmy to samo na Śląsku Gór­
nym przed niespełna rokiem. Nie zdobyliśmy się 
tylko wówczas na stanowczość Francji. Teraz wie- 
my, że tylko metody śmiałego, prostą drogą kro­
czenia do celu popłacają w polityce. Z tem więk- 
szem zainteresowaniem powinniśmy przyglądać się 
dalszemu rozwojowi wypadków, bowiem konflikt 
francusko-niemiecki przybrał już dziś zarysy bardzo 
wyraźne.

JAPOŃCZYCY WE WŁADYWOSTOKU.
Władywostok został zdobyty. Jeszcze raz naród 

japoński usiłuje stanąć mocną stopą na kontynencie 
azjatyckim Dotychczas zgodne porozumienie mo­
carstw europejskich usiłowało wytrącać Japończykom 
z pod nóg wszelką trwałą podstawę, na której 
chcieliby się oprzeć. Ale dziś — Rosja leży w gru­
zach, Niemcy są powalone i dotychczas wyłączone 
z koncertu mocarstw, Francja z Anglią nie mogą 
w żaden sposób porozumieć się co do spraw kolonjal- 
nych. Któż w Europie mógłby dziś jeszcze oprzeć 
się zamiarom japońskim? Gdzież umysły tak prze­
widujące, by zrozumiały ogrom niebezpieczeństwa, 
jakiem grozić może urzeczywistnienie hasła: Azja 
dla Azjatów! Dziś polityka zagraniczna jest orjen- 
towana wszak według konjunktnr wybofczych i ob-

http://rcin.org.pl



10

liczona na balansowanie pomiędzy etatyzmem a syn- 
dykalizmem. J

Natomiast w całej pełni „niebezpieczeństwo ja ­
pońskie jest odczuwane w Ameryce. Na tamtej 
stronie widnokręgu, bynajmniej jeszcze nie schmu- 
rzonego, od czasn do czasu migają odblaski pierw­
szych błyskawic, zwiastujących zbieranie się burzy. 
W Waszyngtonie wiadomość o zajęciu Władywo- 
stoku — klucza portowego do Wschodniej Syberji, 
będzie czemś więcej niż sensacyjną depeszą. Zrozu­
mieją tam, że Wschodnia Syberja jest już osta­

Nr. 6.

tecznie w ręku Japonji i wszystkie do niej drogi 
są zamknięte.

P O E T A  P A R T Y J N Y .
Qdv zaprzęgli poetę już w partyjny kierat,
Musi nie sobie śpiewać, lecz partji rad~nie~rad.
Już nie patrzy swem okiem, lecz przez cudze szkiełka 
Wzrok mu się coraz psuje, aż oślepł—kukiełka  
Nie ateńskim: partyjnym będzie Tyrteuszem  
Za to go partja uczci raz jubileuszem.
tiirfiin iiiiin iiiiffiiiiu itiin in iu in iu in iin iiiiiii irua iiiiiin in iuaiiin iu tu siiii iiiiiu iiiiK iu inR iiiiii iiin tiiiiła iłiiiiira ttiiłM nflim u tłM niftti

TYDZIEŃ POLSKI

walka z  lichwą i spekulacją.
ozporządzenieszefa  Urzędu W alki z li­
chwą i spekulacją  o czterostopniow ym  

fszem acie obiegu tow arów  (w ytw órnia, 
hurtow nik, deta lista  i konsum ent), mi­

mo całą słuszność tej koncepcji, jest pó łśrod­
kiem, jężeli naw et nie paljatyw em , gdy chodzi
0 zmianę całego procesu  obiegowego w  państ­
wie. Zastosowanie tego szem atu stanow i tak  
grun tow ną reform ę jednego ze stadjów  procesu 
gospodarczego, że nie może się obejść bez spe­
cjalnych przygotow ań natu ry  praw no-adm inistra- 
cyjnej. W  przeciwnym razie szemat ów będzie 
nie żyw em  praw em , lecz martwym papierem .

Ja k  można, np. przestrzegać w praktyce, by 
hurtow nik kupow ał tylko od wytwórcy (względ­
nie od importera), lub by detalista nabyw ał na 
przyszłość jedynie od hurtow nika, jeżeli poprzed­
nio nie była przeprowadzona dokładna inw enta­
ryzacja w szystkich towarów, znajdujących się w 
chwili wydania rozporządzenia na składach hurtu
1 detalu?.. Bez takiej inwentaryzacji, nie jest w y­
kluczone,^ że kupcy i za trzy lata będą sp rzeda­
wali sw oje towary, jako „stare zapasy" i nie pod­
legające dekretow i dr. Ptasia.

Dalej, czyż można operować pojęciami hur­
townik i detalista, jeżeli nie mamy praw nego roz­
graniczenia tych pojęć?.. Należało przedtem  zare­
jestrow ać wszystkich handlujących stosow nie do 
branży i z podziałem na hurtow ników  i detali- 
stów , oraz odmówić ustaw odaw czo p raw a zaj­
mowania się handlem osobom  niezarejestrowanym  
i nieodpowiedzialnym. W  przeciwnym razie, bę­
dziem y mieli do czynienia z handlem  pokątnym , 
który usuwa się z pod kontroli czynników pań­
stwowych.

Pozatym, spraw a księgow ania tranzakcji. W e­
dług id-i nowego rozporządzenia, operacje  h a n ­
dlowe hurtowe i detaliczne m ają być ujaw niane.

Kupcy powinni pracować „pod kloszem  szklanym" 
i wszystkie tranzakcje powinny być widoczne dla 
oka organów kontrolujących. Oczywiście, ujaw-> 
nienie to winno by być dokonyw ane nie ex post, 
lecz podczas sam ego procesu operacyjnego. N a­
leżało więc opracow ać odpowiednie szem aty ksiąg 
handlow ych dla importu, hurtu i detalu , które by 
były ilustracją wszystkich czynności handlow ych 
kupca i jednocześnie dokum entam i dla władz, 
walczących z lichwą.

A  da le j—kw estja praw nych zysków  kupie­
ckich. Tutaj nie sposób genera lizow ać zysków 
w stosunku  do wszystkich artykułów . Są p ro­
dukty, którem i kupiec obraca niem al codziennie, 
np. chleb, są i takie, k tórem i obrotu można do­
konać zaledw ie raz na rok, np. narzędzia ro ln i­
cze. S tąd  i zyski obrotow e pow inny być różne 
w zależności od charakteru  artykułów  i ryzyka 
handlow ego,

W szystkie wyżej wym ienione kw estje  ocze­
kują dopiero  na opracow anie ustaw odaw cze, k tó­
re może być zresztą znacznie ułatw ione przez z a ­
pożyczenie wielu gotowych norm  z p raw odaw stw  
cudzoziem skich—niemieckiego, duńskiego i an ­
gielskiego. Później należałoby je system atycz­
nie skodyfikow ać i w ypuścić na św iat jednocze­
śnie z dekretem  o obiegu towarow ym , który  z ja ­
wił się tak nieoczekiw anie i bez niezbędnych 
an tecedensów  współrzędnych.

O ile nam  wiadomo: szerokie sfery kup ieck ie  
były zaskoczone znienacka rozporządzeniem  dr. 
Ptasia i odpow iadają na nie zaw ziętą kry tyką.
0  ile kry tyka owa dotyczy sposobu ogłoszenia
1 środków  egzekutyw y owego rozporządzenia, to 
gotowi jesteśm y zgodzić się z nimi, jeżeli zaś 
kupcy a taku ją  samą zasadę i ideę dekretu , to 
musimy w yznać, iż bronią nie d ob ra  publiczne­
go, lecz własnej kieszeni. K upiectw o nasze, jak 
zresztą na całym  święcie, zbyt szeroko  traktuje
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sw oje „praw o w łasności" do nabyw anych , trans- 
portow anych i dystrybuow anych  tow arów . K u­
piec, k tó ry  sam przez się nic n ie  produkuje, na­
byw a to w ar t. j. p recę  innych ludzi, b ędącą  re- 
zu ita tem  całej organizacji spo łecznej w e wszy~ 
stk ich  jej objaw ach, tran sp o rtu je  ów  tow ar do 
m-ejsc zby tu  rów nież nie sw ojem i siłami, lecz 
za pom ocą środków  kom unikacy jnych , n a leżą ­
cych  do ko llek tyw u  państw ow ego  i w reszcie  
zbyw a tow ar znów  za pośredn ic tw em  o rgan iza­
cji soc ja lnych ,—m ając w szędzie  zapew nioną  
opiekę praw ną i pom oc rządow ą  przy dochodzę* 
mu sw ych zysków. S tąd  z punk tu  w idzen ja  eko* 
nom iki państw ow ej, kup iec  jest tylko organiza­
torem  tran sp o rtu  i dystry b u c ji dóbr gosp o d ar­
czych, korzysta jącym  w całej pełni ze w spółdzia­
łania sił spo-eczno-państw ow ych , bez k tó rych  
by zginął. Społeczeństw o, pow ierzając mu tak ie  
funkcje  i zapew nia jąc  mu sw oją pom oc, pozo ­
staw ia  m u zysk  handlow y, jako  ekw iw alen t je ­
go pracy , lecz n iezap rzeczen ie  ma zupełne p ra -  

nak ład ać  na niego i p ew n e  obowiązk*. Do 
tak ich  obow iązków  na leży  p rzestrzegan ie  zasa- 
dy: zarab ia jc ie , ale zarab ia jc io  nie w edług norm  
lichw iarsk ich , lecz u sta lonych  przez państw o, 
i za w szystk ie  przyw ileje, z jakich korzystacie , 
rozrachow yw ujcie  się ze społeczeństw em , bez 
pom ocy którego nie m oglibyście istnieć. W o * 
bec tego  św  ęte oburzenie kupca, że państw o  
chce w glądać „w jego osob iste  rachunki", m ie­
szać się do „jego p ryw atn y ch  in teresów " i kon ­
tro low ać obieg „jego w łasnych  tow arów ",—jest 
m ało przekonyw ujące. A jen t socjalno-gospo- 
Parczy, jakim  jest kupiec, tym  tylko różniący  
się od urzędnika państw ow ego , że p racu je  sa ­
m odzielnie i pensję p łaci mu nie rząd, lecz spo ­
łeczeństw o  (konsum enci)—m a obow iązek nieza- 
p rzeczony  pracow ać „pod kloszem  szklanym ", 
jak  k ażdy  urzędnik. Ci zaś kupcy, k tó rzy  d la  
tych  lub innych pow odów , będą i nadal u p ra ­
w iali kon trabandę  handlow ą, un ikającą  św ia tła  
dziennego, powinni być trak tow ani, jako prze- 
m ytnicy kom m ercyjni i pow inni podlegać odpo- 
w ieanim  represjom  krym inalnym  (nie w yłącznie 
adm inistracyjnym ), po łączonym  z pozbaw ieniem  
p raw  handlow ych.

L ecz by cała m achina m ogła funkcjonow ać 
spraw nie , by jej ajenci nas nie okradali i by

istn iejące tow ary norm alnie dochodziły  do rąk  
spożywców, na to potrzeba, żeby państw o co- 
prędzej w yzbyło się roli, k tórej sprostać  nie po­
trafi, t. j. żeby zaprzesta ło  narazie eksperym en­
tów  handlow ych pod postaoią upaństw aw ian ia  
tej lub innej gałęzi handlu, na czem  ogół tylko 
zyska, natom iast potrzeba, żeby państw o  swoje 
zbyw ające siły, k tórych  zresztą  m a tak  mało, 
skierow ało na ureglam entow anie i kon tro lę  wol­
nego zasadniczo handlu—nie przez ustanaw ia­
nie jednak m aksym alnych cen, co jes t absur­
dem  handlow ym , lecz przez usta len ie  m aksy­
m alnych zysków, t. j. przez baczenie, by ceny 
nie m aksym ilizow ały się przy  pośrednictw ie wy­
miennemu Droga, którą państw o pow inno prze­
być w tym kierunku, liczy szereg etapó  w, z któ­
rych w ażniejsze w skazaliśm y w yżej. K oniecz­
nem  jest u tw orzenie specjalnej ad  hoc komisji 
m iędzym inisterialnej z udziałem  fachow ców , któ- 
raby  opracow ała: l-o zasady rejestrac ji handlu** 
jących, 2 o szem aty księgow ania tranzakcji, 3-o 
coś w rodzaju  „paszportów  tow arow ych", któ- 
reby  uw idoczniały  narastan ie  ceny na dany tow 
w ar podczas obiegu tow aru od w ytw órni do deM 
talu  w łącznie, 4*o norm y zysków  handlow ych 
w  zależności od artykułów , 5-o przeprowadza-* 
nie ogólnej inw entaryzacji tow arów  w kraju 
i 6 o uzupełnienie obow iązującego u nas kodew 
ksu  handlow ego i kodeksu karnego, odpow iedz 
nio do now ych zasad  obiegu tow aró  w.

Dopiero w ów czas rozporządzenie szefa U* 
rzędu  W alki z lichw a, obleczone w  pow agę 
praw a R zeczypospolitej Polskiej, p rzestrzegane  
p rzez  cały  a p a ra t państw ow y i zaopatrzone we 
w szystkie n iezbędne akcydensa p rzygotow aw ­
cze,—m oże uzdrow ić nasz chory obieg tow arow
wy.

B. Sz.

K O N T A K T .
Dwa prądy weź: dodatni i ujemny
Jak z  nich światło górze? Tylko przez kontakt wzajemny
W eź dwie klasy: ubogą i bogatą £Zasę;
Pauper chodzi pieszo, bogacz ma £o/asę.
Jeśli pęd się nie zetknie ^oZas z  pieszym krokiem, 
Izba nasza wciąż będzie ogarnięta mrokiem.
m i lu iu i  iii im iiiiii.iiH iiiiiiin tu tu iuE iiiiu iiu ijiiiu iiiau iun iin iu iiii iinn ii im  m ti iiu ii iiii mu iim iim  ii

„SKAMANDER"
(Zeszyt pierw szy i drugi).

J kam ander" jes t takiem  zjaw iskiem  na  
beznadziejnym  ugorze kurjerkow ego 
ducha W arszaw y, jak... oaza na  Sa­
harze. Miło tedy  schronić się choć 

na chwilę^ w to cieniste asylum , gdzie „w ierzą 
w  św iętość dobrego rym u, w boskie pochodze­
nie rytm u, objaw ienie w  ekstaz ie  u rodzonych

obrazów " gdzie w ierzą — w poezję  i gdzie na~ 
prawdę mieszka poezja,

Po tym w stęp ie  mogę już sw obodnie mó­
wić i — przypuszczam  — bez nieporozum nień.

Znamy tych „młodych i najm łodszych" 
z „Pro arte." — „Skam ander" ma byc tylko ści­
ślejszym  w ęzłem  ich b raterstw a broni. Zawo­
łaniem  bojow em . W zięli to hasło  z cudow ne­
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go zm ieszania p rzez  W yspiańskiego  wizji W a- 
? T roją a W isły  ze Skam andrem . I po­

w iadają; „wokół Troi, w której za trzasnę ła  się 
i broni dusza narodu, chcem y opływ ać jak  W isła 
b roniąc wrogom  dostępu .

T a  sym bolika, choc ładna, trochę m nie dziw i.

iakieś skojarzenie  raczej dźw iękow e; rycersk ie  
irzm ienie nazw y pow odow ało  chyba w yborem  
tego  godła — sym bolu, niż myśl i trafność  po­
rów naw cza, C zyżby skam andrzanie staw ali do 

szeregu  z w iarą klęski? Przecież nie?! Sądzę, 
że są to^ tylko m ałe  n ieopatrzności sym bolów  
i m ałe n iebezpieczeństw a nałogów , pu łapk i pas- 
seizm u, w k tó re  w padają  naw et fu turyści. 
P rzep raszam  — skam andrzan ie  fu tu rystam i nie 
są. O ni ^chcą być jedyn ie  „poetam i dnia dzi­
siejszego". Czasem  jed n ak  nie dość c h ę c i— jak 
nie dość pięknego godła.

”? ^ ar?la^ er P ° ły ska  w iślaną św ietlący  się 
fa lą “, mówi W yspiańsk i i pow iadają o sobie 
° P k T a k  fala ta  po łyska  pięknie, bardzo  
pięknie, jednakże R im baudem , V erlainem , W hit- 
hm anem , Baudelairem , Poem> G rabbem . W iślane­
go nu rtu  w niej m ało. Nie robię z tego zarzu ­
tu. S tw ierdzam  tylko. Jeszcze  zaś m niej wi* 
<̂z^r cz.®łm ^ s z y  narodu, k tó ra  za trzasnę ła  się 
^  T ro i , broni np. „Z enobia  Palm ura" a lb o —- 
św ietny  zresztą — w iersz Tuw im a, „Szczury" 
lub  ̂ chociażby najbardzie j rasow o - polskiego 
z tej  plejady poety, Lechonia, „Pani W alew - 
ska  “ groteska, zręcznym  dowcipem  p rze ty k an a  
lecz b łaha, w sko jarzen iach  w iedziona kaprysem  
w ięcej p ióra niż myśli, dążącej do celu. A  cóż 
z tą „duszą narodu" m a m iła „Pani z ra jerem " 
W ierzyńskiego, nie m ów iąc już o gran iczącej 
z hum orystyką m im ow iedną „W iośnie w P a ry ­
żu" K arskiego Z ygm unta. P o?ta  zw ierza się 
nam  tu ze sw ego w iosennego p rze b u d z e ­
nia, m iędzy innymi podając  tak ie  szegóły! że 
na  elizejskich polach:

„N am iętny kryszlał m órz jak dem on jej (ko­
chance) rozciąłem . W  zem ście, że mi jak  m orze 
była.... wśród poduszek w agonu długom  p a trza ł 
w  różow y jej brzuszek , T ragarza, co kuferkiem  
chw iał, w  obłędzie odsunąłem ."

Rozum iem y gniew  poety . T ragarz ten  był 
człow iekiem  co najm niej nietaktow nym . A le co 
m a z tern zrobić „dusza narodu, za trzaśn ię ta  
w  Troi". Uśmiać się serdecznie?

No tak — i śm iech jest osta teczn ie  rze ­
czą często  zdrow ą. Ż a rt na bok.

O tóż m szczą się w ielkie słow a i zbyt łatw o  
sta ją  się frazesem . Co do  mnie, to zdaje mi 
się że w tej skam androw ej Troi zam knięta  je s t  
nie dusza narodu a zgodnie z trad y c ją  — 
P ięk n a  H elena. P iękna H elena—sym bol p ięk ­
na  i miłości, kaprysu  i radości, w olności i sza­
łu. O te  skarby, k tó re  zaw sze były i będą  
udziałem  czy łupem  priam ow iczów  i priapow i- 
czów  —również zaw sze toczyła się i toczyć się 
będzie  jakaś n ieustająca w ojna tro jańska . Bo 
zaw sze  to  Ilion będzie oblegane prżez m enele- 
galistów , w ierzących święcie, że do m iłości 
i p iękna  praw o dają  ty lko  m etryka ślubu i akcja  
w ystaw y  sztuk pięknych, przez ka lchasów

i kalchasoidów , zaw sze i w szędz ie  p ro testu ją­
cych przeciw Legendzie, p rzez  m inisterialnych 
A gam em nonów , i cenzura lnych  N estorów  nie 
tyle hom eryckich ile h em oro idalnych  i w reszcie 
przez niepoliczone plem ie T e rsy te só w . W ięc? 
więc m am  w rażenie, że k o chank iem  tej p ięknej 
H eleny jest nie tylko beztrosk i a  ju rny  Parys* 
W ierzyński, ale także  i ro m an ty czn y  H ektor- 
Lechoń, i najpow ażniejszy  z g rom ady , do d a ­
lekich jeszcze podróży pow o łany  E n c a sz -T u - 
wim i D eifobus-Słonim ski i T ro ilus-Iw aszk ie" 
wicz. W  każdym  zaś razie n ie  m ogę dostrzedz  
w nich tych  „pancernych m ężów ", co „przy­
siadłszy na m iasta  donżonach, n a  b lankach , na 
m urach łby w sparli na szpadach  i srogich ko­
sturach".

I jeszcze raz pow tarzam ; nie czyn ię  z tego 
zarzutu, stw ierdzam  tylko. Nie należy  żądać 
od siebie ani od nikogo, by był kim  innym  niż 
je3t. Inaczej sta le  dostrzeżem y—jak  i w  tym  
w ypadku—rozbieżność m iędzy p rak ty k ą  a p ro ­
gramem. I znow u nadep ta łem  na słow o, od 
którego odżegnują się skam andrzanie. Są oni 
tak bezprogram ow i, że wpuścili do tw ierdzy  sw o ­
jej najchytrzejszego  z greków , U lissesa  Irzykow ­
skiego,

I o dziw o—ten  najstarszy  z p o śró d  nich w ie­
kiem, najm łodszy jest n iezależnością  myśli, bez­
ustannie  pracu jącej, bystrej, czu jnej, reagującej 
z godną zazdrości św ieżością na  każdy fak t 
życia i tępiącej frazes z zacię tośc ią  nieubłaga- 
ną.

I jeszcze raz  o dziwo — ten  w łaśn ie  Irzy­
kow ski, tw órca  i apostoł pałubizm u, w róg kon- 
s trukcjonizm u—zarzuca swoim  tow arzyszom  pro* 
gram ofobję. W prow adzenie  zam iast program u 
pojęć irracjonalizm u i w italizm u charak teryzu je  
ostro i pisze:

„Irracjonalizm ow i i w italizm ow i na szczy" 
tach  odpow iadają  jako ko rre la ty  u dołu, w sfe­
rze p rak tycznej, ciem nota, la isse-fa ire ’yzm  i n ie­
dołęstw o".

Istotnie. A rgum ent pozorn ie  tak  słuszny: ży ­
cie niem a program u! życia nie m ożna ujm ow ać 
w form uły, bo każda za ciasna! nie w ytrzym a 
krytyki ścisłości, bo tylko jes t tak , że my nie 
wiemy, czy życie ma jakiś program . My go 
m ożem y nie dostrzegać jak  i tylu innych  rzeczy 
nie dostrzegam y. A  w końcu, czy życie m a 
czy niem a program u, to nas od obow iązków  
program ow ych jeszcze nie uw alnia. O bow iąz­
ków  w zględem  nas samych. G dyż program  jes t 
nietylko pasją  m łodości, ale jest — i to przede- 
w szystkiem  — konieczną dla nas bodaj próbą 
uśw iadom ienia sobie drogi i celu naszych  uczuć 
i myśli. Praw da, życie i czas n iszczy program y, 
w ypełniają się one lub kapitu lu ją  w obec siły 
nowej.

Do licha — czas niszczy i że lazne  m osty. 
Czyż dlatego nie będziem y ich s taw iać . A  d a ­
lej pow iedzenie: życie to, życie tam to , życie
owo i t. p., przypom ina to ok ropne  słowo.* ta ­
lent, którego tak  nadużyw ano w  dyskusjach  
Młodej Polski, robiąc z tego d źw ięk u  jak iś fe­
tysz, jak ieś tabu  i rów nocześn ie  jak ąś  torbę
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ignorancji, m ieszczącą w sobie w szystko  i nic.
I jeszcze: brak p rogram u—a zw łaszcza  św ia ­

dom a n iechęć  program u to scep tycyzm , gorzej 
n ieraz, to  eklektyzm , s ta rczy  oportun izm  i n ie­
w iara.

N a to  skam andrzan ie  odpow iadają , że Ko- 
umb też  nie miał program u. Ba! ba! Replikuje 

Au dow cipnie  Irzykow ski, że bez  p rzew odn ie j 
*dei stw ierdzen ia  ok rąg łośc i ziemi, n ie by łby  
iKolum b „nadprogram ow o" odkry ł A m eryki.

Już lep iejby  sk am an d rzan ie  nie szukali tego  
pseudo-argum entu , a  sform ułow ali sw oje  p o e ­
tyck ie  credo poe tyczn ie , jak  B audelaire, gdy 
mówi:

„praw dziw i w ęd row cy  są  ci, k tórzy  p łyną,
A b y  p łynąć. I sercem  pod o b n i lekk iem u
Balonow i, p rze z n a cz e ń  sw ych  nigdy nie m iną
1 za w sz e  p łyn ą  naprzód, ch oć  nie w ied zą

czem u".
Są też  oni napraw d ę podobnym i W ędrowca­

mi. M oże n ie w szy sc y .
P ołóżm y już k res  tej zasadniczej, w ażnej, 

a le ja łow ej dyskusji.
M im o w spom nianego program ow strętu ,,, Ska- 

m ander" jedno pozy tyw nie  zapow iada: chcem y 
być p o e tam i dnia dzisie jszego . 1 zg łasza się do 
tej funkcji z „ tw órczą m iłością", p o tęp ia jąc  n ie­
naw iść .

D laczego? Nie pojm uję. P rzyznam  się szcze ­
rze, że szczerze za n iejedno  n ienaw idzę dzień  
dzisie jszy , bo jeśli p rzyn iósł n a  sw ej fali w ie l­
k ie  zdarzen ia , rad o sn e  p o n ad  w szelką m arę, to 
fala  ta  tak że  w yniosła n a  w ierzch  i m ęty i p o ­
d ło ść  i ok ry ta  jest rów n ież  ponad m iarę p ianą 
p rzy w ar zgoła nie rozkosznych , choć — jak nas 
n iek tó rzy  poc ieszają  — podobno narodow ych, 
T e d y  i n a  n ienaw iść je s t  dość m iejsca i m oże 
ona  być dziś u rodza jną  i tw órczą.

N iezależnie jed n ak  od kw estji tej m iłości 
i n ienaw iśc i—znow uż stw ierdzić  muszę, że w ła ­
śnie, mimo zapow iedzi, tego  odbicia dnia dzi­
sie jszego  w do tychczasow ym  plonie „Skam an- 
d ra" n ie  w idać. Poza jednym  zakrętasem  saty- 
ryczno-szydcrczym  Słonim skiego  „Przy kom in 
k u “—dzisiejsza rzeczyw isto ść  nie istnieje w ze ­
szy tach  „Skam andra", w y łączając  oczyw iście 
ak tu a lia  sp raw o zd aw cze  czy  polem iczne, k o ­
n ieczn ie  z k ron iką , choć nie z epoką obecną 
zw iązane. A ni bow iem  dość pobieżny, kine* 
m atograficzn ie  psycho log iczny  kom ęntarz  
do specyficznej sp ra w y  „Z enobji Palm ury", ni 
jeszcze  raz  w ym ieniona g ro teska  Lechonia, ani 
w iersze  Tuw im a i W ierzyńsk iego , ani oryginał* 
n ie w yrazisty  w iersz  P rzysieck iego , czy też  no* 
w e tłum aczenie H om era  i rozpraw a W itkiew icza 
o tea trze  (o k tórej p o  trzecim  końcow ym  arty* 
kule  pom ów ię osobno) nie są  treścią dnia dzi* 
siejszego.—I zdaje mi się, że rzeczyw istość obec* 
na, ty lko  echem  tu  i ow dzie  zadrgała  w tw ó r­
czości skam andrzan  n a w e t poza ram ami tych  
dw u zeszytów . T ro c h ę  jak  w ślepem  teatral* 
nem  zwierciedle. N ie idzie  mi tu oczywiście
0 „w ielką chwilę, k tó rą  przeżyw am y", lecz o 
dw a kom pleksy fak tów  k tó re  na uczuciow ości
1 um ysłowości naszej m uszą  zaciążyć, chce­
m y czy nie chcemy.

P ierw sze—to, że Polska zeszła  z rom antycz­
no patetycznego piedestału . D osta ła  się w na­
sze życie codzienne, jako już pow szedni niepo­
dległy chleb, niepodległa poduszka, niepodległy  
m aterac i t. p. pow szednie rzeczy. 1 oto widzi­
my, że Polskę tę zaczyna obłazić r a  dobre ro. 
bactw o, że o toczył ją tłum przypadkow y, że sztur- 
ga ją byle spocona łapa i bezczeln iejszy  łokieć, 
że uw odzić ją chce pierw szy lepszy  skrzypek, 
a zgwałcić gotów  pierw szy z b rzegu  Pochroń 
czy inny cham, za ramię zaś ją  ciągnie i za 
przew odnika się narzuca byle jak i chłystek.

W  tym jarm arcznym  zgiełku za traca  się n a ­
praw dę głos duszy narodow ej.

1 tu jest też pierw szy kom pleks sięgający  aź 
do dna uczuć naszych  dla poe tów  d n ia  d z is ie j­
szego.

A  drugi u jaw nia się dla nas w  now ej r z e ­
czywistości społecznej. R zeczyw istość, k tó ra  
nas już nie w ypędza, jak poprzedn ia  do zaci­
szy (?) naszych  dom ów, do sam otności naszych 
serc, do pusteln ictw a, pośw ięconego kontem ­
placji różnorodnej. W ięcej. Nie ty lko, iż nie 
w ypędza, ale naw et nie zw alnia z obow iązku 
zbiorowego życia. O w szem  w oła do niego p rze ­
m ocą i k to  dobrow olnie nie idzie do szeregu 
w alki i pracy, ten  dostaje się pod  k o ła  historji. 
O kropny, m asow y szał w ojny m orderczej, od 
sześciu lat trw ający  a jeszcze nie zgasły—szał. 
k tóry  miliony najkulturalniejsżej ludzkości p o r­
wał w sw e zaciek łe  wiry, obudził i rozjątrzy ł 
do najw yższej potęgi bestję w człow ieku. T a ­
kiego rozpętan ia  i rozżarzenia egoizm ów narodo­
wych, k lasow ych i ludzkich, w tak ie j skali i na ta ­
kim obsząrze św iata  nie notują dzieje. N ienaw iści 
rozżarzyły  się isto tn ie do białości. Brutalność 
w szędzie zyskała  pierw szy głos. Brutalnie też 
rozpiera się dziś każda p re ten sja—bez nam ysłu 
ucieka się do pom ocy siły, do przem ocy.

W szyscy trzym am y się w zajem nie za gard ­
ło. K apitał i fizyczna praca w alczą o panowa* 
nie, czy też o w spółw ładzę. In te lek t zaś, naj­
w iększy bohater tej wojny, b o h a te r i niew ol­
nik zarazem  — w tem  zm aganiu się owych 
dw u wrogich sił m oże najw iększe ponieść stra ­
ty  i ponosi je.

Dla poetów  dnia dzisiejszego znow u wido* 
w isko i arena  czynu poetyckiego:—wspaniałe, 
ogrom ne, konieczne.

Czy litera tu ra  nasza  podąży na pole  w alki— 
czy spóźni się i będzie już tylko opiew ać zgli* 
szcza i ru iny—trudno przew idzieć, trudniej je­
szcze narzucić .

M ożem y po raz trzeci stw ierdzić tylko, że 
w  stosunku do tych  rzeczyw istości dnia dzi* 
siejszego, k tó re  górują ponad wszystkiem^ „Ska* 
m ander" nie je s t pieśnią bojow ą, tyrteusżow ym  
peanem  zw ycięstw a,

Nie jes t n aw e t bolesnym  czy gniewnym  
„krzykiem  pokolen ia", choć takim  być chciał* 
by. Jest jeszcze  wciąż tylko w yspą zapom nie­
nia, wyspą kultui sztuki, na k tó rą  pielgrzym o­
w ać możemy do egotycznych św iątyń, sm ut­
ków  i radości, oblanych jednak  blaskiem  pięk* 
nego, szczerozłotego słow a—słońca.

Adam Zagórski
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WOLNA TRYBUNA.
TR YJALIZM .

Za artykuły, pomieszczone w tym dziale, 
redakcja „Tygodnia" nie bierze odpowiedział! 
ności. zastrzegając im całkowicie w stosunku do 
całości pisma charakter eksteryterjalności.

Redakcja „Tyg. Polskiego"

/ dej"a federacyjna staje się podstawową 
zasadą odradzającej się państwowości 
polskiej.

.. Teoretycznie Polska ma być ośrodkiem 
federacji państw, uwolnionych od Rosji i ciąqną- 
cych się od Morza Bałtyckiego do Morza Czar­
nego.

Jednak—nowe państwa bałtyckie: Estonja, Łotwa 
i Litwa, zachowują się wobec nas bądź obojętnie 
(Estonja), bądź wrogo (Litwa), a zjednym z nich, 
z którym mieliśmy dane do bliższego współdziała- 

** J- z Łotwą^nie udało się nam zadzierzgnąć 
stosunków. Nowe państwa Kaukaskie 

oddalone od nas tysiącem mil, są zaś organizacja­
mi o wątpliwej, nie powiem, już nawet struktu­
rze, ale po prostu egzystencji.

Realnie więc federacja sprowadza się do try-
alizmu polsko ukraińsko-białoruskiego.

Historycznie Ukraina jest piętą Achillesa pań­
stwowości polskiej. Rozpoczynamy swój stosunek 
do mej efektownem wejściem Bolesława Chrobre­
go do Kijowa, a kończymy buntem Gonty i Że­
leźniaka, który tak osłabia naszą państwowość, że 
me jesteśmy zdolni stawić najmniejszego oporu 
pierwszemu rozbiorowi.

Aby utrzymać Ukrainę, oddajemy na pastwę 
Niemcom Pomorze, tracimy Bałtyk (wązki kory- 
tarz Prus Królewskich z nawpół niepodległym 
Gdańskiem, był już tylko „dostępem" do Bałtyku) 
tracimy Śląsk, potem zaś, włączywszy resztę* 
Ukrainy po Unji lubelskiej do Korony, zabagniamy 
nasze stosunki wewnętrzne niesłychaną anarchią 
magnacką, którą magnat ukraiński na tronie, k i ­
chał Wiśniowiecki, doporowadza do szczytu,* de­
prawujemy się polityką plantatorsko misjonarską, 
która z natury rzeczy wywołuje straszliwe bunty 
klasowo-religijne chłopstwa ukraińskiego w ręb ­
cie zostajemy wciągnięci w nieskończone wojny 
z Turcją i z Moskwą, które wzmacniają Austrję, po­
zwalają skonsolidować się Prusom i zrywają wszel­
ką naszą łączność z Zachodnią Europą.

Jeźeii istotnie historja est magistra vitae, to 
gdyby nam nawet ofiarowywano Ukrainę, powin- 
nibysmy ją odrzucić.

1 dzisiaj wejście w jakikolwiek stosunek z Ukrai­
ną jest w najwyższym stopniu dla nas niebez­
pieczne.

Wysilamy się na wykazywanie różnic, jakie za- 
chodzą pomiędzy aneksją Ukrainy a federacją 
z rezultatach tych różnic nie będzie
gdyż federacja z narodem, który sam sobą rzą* 
dzic nie potrafi, prowadzi do rządzenia nim t. i 
do aneksji.

Ktokolwiek zaś badał stosunki ukraińskie, ten 
nie ma najmniejszych iluzji co do zdofności pań­
stwowych narodu ukraińskiego, o ile wogóle mo­
że być mowa o nim.

Ukrainę można określić tylko negatywnje: wia­
domo, że ukraińcy nie lubią „Kacapów“ i że nie­
nawidzą „lachiw", wiadomo że ktokolwiek posią­
dzie Ukrainę, będzie miał z nią nielada kłopot, 
ecz czem jest i czego czego chce Ukraina, tego 

nikt me wie. a

, ° J ! e Ukrainę można przynajmniej negatywnie 
określić, o tyle Białorusi wcale niemożna okreś- 
ic. 1 rudno nazwać narodem grupę inteligentów, 

którzy - -  pomimo olbrzymich środków, jakimi 
rozporządzają i pomimo straszneao hałasu, jaki ro­
bią — są zupełnie izolowani. We wschodniej po- 
ła c it. zw. Białejrusi mieszkają chłopi prawosław­
ni, którzy ciążą do Rosji, w zachodniej chłopi ka­
tolicy, którzy stę uważają za polaków, Na linii 
Dzwiny i górnego Dniepru były walki graniczne 
pomiędzy Polską a Moskwą, lecz niepodległość 
białoruska nie grała w nich najmniejszej roli.

Od unji horodelskiej po przez unję Lubelską 
aż do ustawy 3 go Maja, która tworzy Polskę 
„jedyną i niepodzielną", szybko i bezboleśnie idzie 
poiomzscja Litwy. Dziś wyraża się w namlętnem 
pragnieniu Wdeńszczyzny i Grodzieńszczyzny na­
leżenia bezpośrednio do Polski.

A więa teorja tryjaljzmu opiera się na dwóch 
ri 'cjacn: na fikcji możności opanowania Ukrainy,
którą chcemy i nie możemy opanować już blisko 
od tysiąca lat, oraz na fikcji istnienia narodowości 
białoruskiej, której niema i której żadne dekrety, 
ani subwencje nie stworzą.

Gdybyśmy byli państwem zorganizowanem, 
potęznem, bogatem, to teorja tryjalizmu byłaby 
dla nas niebezpieczna, jak każdy imperjalizm, lecz 
nie go. z .aby w nasz byt państwowy. Jeszcze 
raz podkreślam, że tryjalizm jest świadomym, czy 
podświadomym imperjalizmem, bo federacja z na­
rodami, niezdolnymi do samorządu, lub zgoła nie­
istniejącymi musi prowadzić do protektoratu, 
a protektorat do aneksji.

W obecnych warunkach tryjalizm, przenosząc 
punkt ciężkości naszych wysiłków na Wschód 
spełnia historyczną rolę polskiego „Drang nach 
u jten  , a mianowicie, odwracając uwagę i siły 
0 9 ranic zachodnich, ułatwia niemcom ich 
„urang nach Osten" w walce plebiscytowej.

Następnie tryjalizm przedłuża w nieskończo­
ność wojnę Polski z Rosją, gdyż naturalnie żaden 
rząd moskiewski nie zrzeknie się Kijowa, jedno­
cześnie tryjalizm konsoliduje bolszewicki rząd 
moskiewski, gdyż popularność wojny z Polską 
o Ukrainę tępi ostrze ukraińskich i innych pow­
stań antybolszewickich.

Dalej tryjalizm, przedłużając wojnę, gmatwa
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tak strasznie nasze życie gospodarcze, że idziemy 
w błyskawicznem tempie do jakiejś katastrofy. ' 

Cała ta polityka sprawia, że — oprócz Francji 
która par force chce nas wyciągnąć za włosy’ 
mamy na świecie tylko wrogów, iub — w najlep­

szym wypadku—obojętnych. Sprzymierzeńców nie
mamy.

Zmysł samozachowawczy powinien wziąć gó­
rę i z teorją tryjalizmu powinniśmy zerwać.

Jerzy Kurnatowski•

X _A__
Z życia naukowego.

W ciąga bieżącego tygodnia Tow. Psychologicz­
ne odbyło dwa posiedzenia naukowe.

Dnia 12 kwietnia prof. Tatarkiewicz wygłosił 
odczyt o etyce Pascala. Rozważania etyczne Pas­
cala skupiają się przy dwucli zagadnieniach l-o jaka 
jest hierarchia dóbr i 2-o o ile dobra należące do wyż­
szego szczebla tej hierarchji większe są od dóbr 
należących do szczebla poprzedniego. Hierarchja, 
jaką przyjmuje Pascal składa się z trzech szczebli. 
Najniższemi dobrami są dobra cielesne, wyższemi 
od nich dobra duchowe, najwyźszem dobrem mi­
łość (charitó). Przy tworzeniu swej hierarchji Pas­
cal kierował się różnemi zasadami podziału. O wyż­
szość^ dóbr decydowała ich trwałość, czystość t, j. 
niezmieszanie ze złem, dostępność, ilość szczęścia 
przez nie zapewniana i ich świadomość. H ierar­
chja ta  znajduje sobie psychologiczny odpowiednik 
w hierarchji zmysłów, rozumu i serca.

Każde z dóbr wyższego porządku jest nieskoń­
czenie większe od dóbr porządku niższego. W tra ­
ktowaniu dóbr cielesnych dadzą się wyróżnić trzy 
warjanty. Są one bądź nieskończenie mniejsze od 
dóbr wyższych, bądź zgoła bezwartościowe, bądź 
wreszcie wartościowe ujemnie, ponieważ odciągają 
one człowieka od dążenia do dóbr wyższych. Do­
bra najwyższe są niepewne, gdyby wszakże prawdo­
podobieństwo ich istnienia było nawet nieskończe­
nie małe, wartoby dla nich poświęcić dobra cie­
lesne i duchowe.

W dyskusji poruszano sprawę interpretacji ter- 
minu „charite**, stosunek etyki Pascala do etyki 
chrześcijańskiej oraz sprawę autentyczności przy­
pisywanych Pascalowi tekstów,

Dn. 13 kwietnia dr. J. Jotejkówna wygłosiła 
odczyt p. t. „Teorja Ogólna Kształcenia Pamięci." 
Odczyt ten stanowił reasumację wyników pracy 
publikowanej przez prelegentkę na ten sam temat 
w języku francuskim. Statyczna teorja pamięci 
zostaje stopniowo eliminowana na korzyść teorji 
dynamicznej. Podstawowe znaczenie ma nie gro­
madzenie i utrwalanie zbyt wielkiego materjału pa­
mięciowego, lecz umiejętność wywoływania.

Ważną rolę dla pamięci gra proces zapominania, 
który uwalnia nas od zbytniego balastu wspomnie­

niowego oraz selekcja, której dokonywujemy w na 
szem otoczeniu, utrwalając z pośród wielkiej ilości 
postrzeżeń tylko niektóre. Z dwuch rodzajów pa­
mięci: pamięci utrwalającej i ewokacyjnej, ta ostat­
nia winna być przedewszystkiem szeroko rozwi­
jana.

Istnienie wyobrażeń ogólnych ubocznie napom- 
knięte przez prelegentkę stało się punktem cen­
tralnym bardzo ożywionej dyskusji. Samo sformu­
łowanie zagadnienia było przedmiotem sporu, za­
równo jak i interpretacja terminu „ogólny" oraz 
rozróżnienie wyobrażeń ogólnych od wyobrażeń 
ogólnikowych,

Z ruchu wydawniczego.
„STRAŻ NAD WISŁĄ". Ukazał się pierwszy 

numer miesięcznika pod tą nazwą, wydawanego 
przez szefa Wydz. kult. oświatowego, Dow. fr. 
Pomorskiego, mjr. Dienstl-Dąbrowę i Edwarda 
Ligockiego.

Na treść numeru pierwszego składają się utwo­
ry i artykuły wybitnych sił publicystycznych.

25 ilustracji zdobi wykwintnie to pismo po­
kaźne, poświęcone sprawom Pomorza.

Prenumerata kwartalnie 24 Mk. Adres redak­
cji i administracji: Toruń ul. Żeglarska 8.

Od Redakcji.
W następnym (7) numerze „Tygodnia Polskiego" 

zamieścimy, m. inn., artykuł Leona Petrażyckiego* 
„O sposobach ratowania i podtrzymania naszej in­
teligencji, kultury i uauki" i artykuł Jana Kucha- 
rzewskiego. „Polska w dzisiejszym systemie poli­
tyki międzynarodowej**.

W redakcji „Tygodnia Polskiego", w godz. 6- 8, jest 
do odebrania zgubiona portmonetka z zawartością pie­
niężną.
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Od wydawnictwa.
Administrację „Tygodnia Polskiego" objęło Biuro dzienników i ogłoszeń Ungra 

W arszawa, W ierzbowa 8 tel. 4-61. Tam też prosimy zwracać się w spraw ach p re­
numeraty, kolportażu i ogłoszeń.

T D  * Jan Kucharzewski. Wielkość sprawy polskiej. L. Kozłowski: Nowa Rosja. S. PoznerĄCud nad Marną.
I n c o i i .  Neuter: Rząd i prasa. Przegląd polityczny: Rokowania pokojowe. Sprawa Zagłębia Ruhr. Japończy­

cy we Władywostoku. B. Sz.: Walka z lichwą i spekulacją. Jan Lemański: Raj w piekle. A: Zagórski: Skaman- 
der. Wolna Trybuna: Jerzy Kurnatowski. Trjalizm. Z życia naukowego. Z ruchu wydawniczego. Od Redakcji 
Od wydawnictwa. , •

SPÓŁKA AKCYJNA

„T R A N S P O R T  P O L S K I”
rozpoczyna wkrótce czynności w zakresie transportu wewnętrznego i zagranicznego.

Urucham iają się o d d zia ły :
Warszawa, Łódź, Białystok, Mińsk, Wilno, Gdańsk

i punkty pograniczne:
Londyn, Tryjest, Wiedeń, Konstantynopol, Batum, Tyflis, Baku.

Komitet Organizacyjny mieści się* W a r s z a w a ,  Ordynacka 5, telefon 286-17. J

w WARSZAWIE, 
ul. Ordynacka 5, tel- 286-17.

Instytucja e k o n o m ic z n o -s p o łe c z n a
—  : pod protektoratem — :—

M in is te rs tw  PRZEMYSŁU IH A R D L U  o ra : SPRAW ZAG RAltUZItTCti.
Cel i zadanie Towarzystwa: koordyonowanie i rozsze­
rzanie polskiej ekspanzji ekonomicznej na Wschód od 
granic Rzeczypospolitej polskiej w Europie i Azji, oraz 
popieranie tworzenia się konsorcjów i Zrzeszeń Kupców 
i Przemysłowców dla ułatwienia handlu ze Wschodem

T o w a rz y s tw o  posiada dw a d z ia ły : Naukowy i Handlowy.

„POL- RUS“
POLSKIE m U Z T S T T H  U D Z I H

dla handlu Polsko-Ruskiego
sp. z ogr. odp.

W ARSZAW A, Ordynacka 3 . — = —  ODESA. Sadowa 2 0 .
— PRZYJMUJE: -

Przedstawicielstwa handlowe i przemysłowe pro­
wadzi handel komisowy i na własny rachunek 

etc. etc.

Cena numeru 4 m k ., prenumerata miesięcznie 15 mk.
Cena ogłoszeń: za wiersz jednoszpaltowy 5 mk.

Redakcja: Nowy Świat 22 I p. of. Tel. (tymcz) 281-88, otwarta od 6—8 włecz.

Administracja: Biuro dzienników i ogłoszeń Ungra. Wierzbowa 8. Tel. 4-61 (dawny)
Otwarta od 10 rano do 7 wieczór.

Redaktor: dr, FELIKS KIERSKI. Wydawca: ALOJZY WIERZCHLEJSKI.
DRUKARNIA LITERACKA, Nowy Świat 22.
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